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ZOFJA NAŁKOWSKA 
znakomita pisarka, członeli 
Polskiej A~ademll Litera. 
tury otrzymała tegoroczną 
nagrodę literacką Minister• 

stwa w. R. i O. p, 

WSPOŁPRACA WOJSKOWA ANGLJI i FRANCJI 
wywołała silne zaniepokojenie w Bp,rJinie._..:.W odpowiedzi na odbudowę 
„entente cordiale'61

, Niemcy żądają przywrócenia militaryza.f•ji Nadrenjł 

Wspólne manewry lotnicze francusko-angielsko-bel·gijskie? 
Berlin, 2 stycznia. samolotów na połudn}e kraju,. natomiast 1 ":ry l?tnicze francusko • belgijsko • an-

1 

kw~stj~ militaryzacji. strefy, ~adteifskleJ 
Kola polityczne Niemiec zajmują się Anglia miała uzupełmć te lukt we iran· 1 g1elsk1e. staie się obe·cme komecznosc1a. 

ostat~io sprawą wzmo~żonei .. spółpra~ł' cuskiei sieci obronnej na pó_łnocy fran-1 . ~rasa berliń~ka omawiając ~e z~gad- , . Prasa nie!llie~ka z~raca równocz.e• 
szłabow generalnych Fraucu · i Ang1J1. cji własnemi samolotami bo1owem1. Krą, 111ema doahodzi d-0 przekonama. ze w sme uwagę, ze rowniez pakt sowiecko
Rozmowy, .. które toczyły się między żą nadto w Berlinie pogłoski o tern, żel tych warunkach układ w Locarno traci francuski iest sprzeczny z duchem' Lo• 
przedstaw1c1elami tych sztabów w ciągu .przewidziane są również soółne mane· całkowicie swą p1raktyczną wartość i że ' carno. 
ostatnich kilku dni, śledzone są w Berii· 

::::ą::·:: :y:::::i:::p::~:: Czy m1·n aden z. m·1en·1 laklJk" wobec \Uloch'-
zycjami ze stiony Niemiec zniesienia de· I li lf I 

militaryzacji strefy nadrełiskiej. Entente p f k ·d • ł b• • l"ł k• k · · A 1·· 
Cordiale Nr. n. _zdaniem ~ół berlińskich, rasa rancus il przew1 U Je os a 1en1e po I y I san CYJReJ ng Jl 
staje się centralnem zagadnieniem poił- · J l'' · N' · .<.i.. , I t , 1 r I ł d ,, · I b-
może o'siada e :- naJ izszeJ p~zysz osc_ W związku z objęciem m·zędowania sympl_icystycznY: twierdzić,, ż~ polit~ka w~em r?-eczą jest. sprawow~nie: władzy, 
tycznem któr 'bi'· · 1 , 1 I Londyn, 2 stycznia. „ o urna pisze: ie mozna w spOSUIU I ~ ory zwa cza u { a · parysr.1. nną O• 

sekwe~cje Mfm;e~:yre doru~słe kon przez ministra Edena, prasa francuska brytyJska przybierze wyrazn:e ok~eslo-j a mną srodki, słuzące do JeJ os1ągnięcia. 
ryski zost~t po 'r~e:ai~n po {?i06tY pa- 1 wykazuje duże zainteresowanie co do ny charakter, z tego względu, ze. po Dziennik kończy, zaznaczając, że mi
sztabów wojsko~ych ti',;.:.l V. ~ rraca kierunku polityki nowego mit:istra. . ttoarze przys~edl do wladzy człowiek, I nister :Eden znajdzie Francję c-.becnie _bar 
ciągu. Dow.odzi to. że spól~r~a :a s~hfr ~••••••H•~•••••••••••••••••• .... ••••••••••••••••••• to••••• dziej niż k~edyk?lwi~k z~e7ydowa~ą do 

czona jest na dłuższą metę niż czys.to d1r- łł '°e . "Y . ąda-·ą· 11;yd 2fn1·a M ~ksa e~.·"'ra prowadzema pohtyk1 P~Je~nawc~eJ. 
plomatycz~e pertraktacje. . I m li z I w u . l'I u ~u" ,~o.resp?n?ent 1ondy~sk~ „Petit Jour-

Jak wiadomo, premjer Laval wza- . . · t nal donosi, ze w londynskich kotach po-
mian za francuską gwaran1.:ję pomocy w wybitnego socjaldemokraty,- który przebywa litycznych uważają, że chociaż .minist~r 
razie ewentualnego ataku na Wielką 08 emigracji we Francji I :Eden dotychczas byt gorący:n zwolenm• 
Brytan~ ze strony Włoch zażądać miał . . . . • nł I kiem polityki sankcyjnej, jednak nie be-
analogicznej pomocy ze strony Wielkiej r P~ry~, 2. styczn!a: ! Na skutek tego ządama Bauer zostcv. dzie starał się forsować zbyt intensyw:·, 
Brytanii, na wypadek ewentualnego ata- . {PAT) Wła~ze m.emieck1e zwroc1ly ! areszto~any ~ dn. 24 grudnia ub. roku i nie rozsze.rzenia sankcyj przed forum 
ku na Franci'ę e t l\.T' • p 

1 

się z formalnem zą·damem do władz fran- \.w pobhz. u Neutl~y. Na rozprawie sądo· I genewskiem pozostawiajac raczej łnlcla· 
z s rony :„1em1ec. rzy. k. h d· • M k n b't 1 e' o~w·1adczył 011 z·e powyz·sze oskar · ' c. 

rzeczona przez Francję pomoc wojskowa cus rc 0 wy a~te . a ~~ auer.~ wy. 1 • l ~ J t' , ' • - tywę w tym kierunku Innym państwom, 
spowodować może konieczność orzesu- nego członka 1!1em1ecloe1 partu s~c1al· 1 zenie !"a podkład ~zyst~ P?łityczny. S~d niema bowiem. zamiaru angażować An
nięcia wojsk francuskich z Nad:renii. Wza i demokratyczneJ, b. sen~t~ra pruskiego ił wyp.uscil ~o. pro~1zorycznt~ ~a wolnosć. glji prze1di dokladnem zbadaniem stano
mian za zobowiązania F „ . .. kt, _ · b. d~legata Rzeszy do Ld~! N~rod?w· I z~w1~dam1!'1-Jąc, rz s~ą ~pmJ_ę w spra- wiska innych państw. . ... 
. 1 b ra.ncn,. ore. po Ządanie swe wt adze memieckre urno- wie ządama wladz -.mem1eL.k1ch prze·śle . . . . :t · l 

crą,g_n:_y Y z~ sobą te~o. r~dzaJu .k?mecz tywowały tern, że Bauer jako burmistrz w najbliższych dniach do ministerstwa Dzrenmk ~!z~w1ązuJ.e uuże znacze11. e -
nos.c An_glJ~ ze swoJ.eJ st~ony nnatahy • t Alt eł ił szereg nadużyć, sorawied'liwości. do konferencn, Ja.ką. odbyt w ~ondyrue-
wz1ąć na s1eb1e zobow1ązarna co do bez- ~a~ ~ ony pop n ' I ambasador brytyJsk1 w Rzymie Drum· 
oieczeństwa Francji. Szczegóły tej wza- piemęznych. mond z sir Vansittartem. Snują nawet 

iemnej pomocy były właśnie przedmlo- E.chil koni 1.1.ktu dyo·lomatycznego przypuszczenia. że konferencja ta jest o„ . 
tern wyczerpujących narad ekspertów znaką fogo, że w bliskim czasie będzie~ 
wojskowych. się . można spodziewać pewnej zmiany . 

B.erlińskie ~oła zwracają nadto uwa- . r•omiędzy Urugwatem i Rosją sowiecką na~trQ16w ,w stosunkach :mgielsko-wto-
3ęi ze w czasie tych ~ozmów orz~wł· Londyn, 2 stycznia. I c,z.el1I1ym członkiem Kominte1rnu, z któ- · skrch. 
z1a.n~ daleko idącą sp?łprace lotn~_cz.ą. (PAT) Praisa angielska ·p,o.święcał·a rym rząd sOIW'iecki WV·t'IZek.a się łąaz-1 ·'!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

Franc1a wysłała obecme znaczną dosć dotąd bardzo mało uwagi zerwaniu/ nośd. , . - . , . 
przez Urug~aij s~osu;ików 1 ~ypło01;atycz·! Osoh~iwy d~izm - pis.ze dziennik, Dziś pogoda 

P • • nych z SoW1etam1, me zam!e~zczaiiąc na -:-;- w. kto:vm prawa ~ęka dyktaior:a Ro~ 1 , , . .• 
rzyJęCfe noworoczne ten temat ż,adnych 01bs1zem1e1szych ko-I SJl nie wie co czym iewa, na;pewnol Łodz, 2 styczma.. 

w poselstw ie polskiem w Bu- mentanv. l sprawia dyplomacji s<>'W'ieckiej znaczne Komunika! łódizikie,j staicji nieteorólo-
daoeszcie Dopiero dzisie.jszy „T~mes" wys.t!- kło1~01~Y i pr~yczyn,i się do wzrostu tru- gicz~ej p·rzy mieisikie~ ~Z·e;um przy:~--

pUJje z artykułem re.daikcvinym, w kto· dnosc1 w łome L1g1 Na't'odów. rodmczem w pairku S1enk1ewooza. 
Budapeszt, ~ stycznia. rym zarz.uca Sowiet6im sysifomatyc.zne i • Dziś o ~odz. 7 r:ano termometr wy• 

(PAT) w gmachu poselstwa R. P. oidi- uprawianie agitacji komunistycznej na Rząd sowiecki i komintern ka.zywał 3,7 s•t., barome,u- 734,3 m~ 
byfo się wczoraj noworoczne przyjęcie tex·enaich południowej i śriodkowe·i Arne· Tendenc.ja baromeitlrycz.na sipaideik c:U„ 
dla członków. miejsco.wej kolonji polskiej. ryki, a zwłias·zc.za podkreśla przyj!oto· Cita d~l ·Vaticano. 2 stycmia. nie~ia. Słaihe wiatry p0,ł,udniowo-·za.cho-

Poset Ą.rc1szewsk1 Wygfc,sif do zebra- wanie zaburzeń w Brruzylji i na Kubie. (PAT)„ Omawiając zerwanie stosun- dnie. Nrujwyżsiza temperatura doby 
nych okohcz~oś~iowe prv~mówienie, na „Times" zapytu,je, ja:k to jes1t możli- ków między Umgwaiem i Związkiem ubiegłej wyno1sHa 6,9 st., nrujniższa .....,... 
k!.óre odp?w1edz1al przeds~awiciel kolo- 1 we, aby Stailin mógł być róW111ocze~nie Sowieckim, „Osservatore Romano" pi- 0,8 s·t. 
nJI polsk1eJ p. Paschalski. J głównym czynnikiem kierowniczym so- sze: Komunizm kontynuuje swą pod-zie- W drulszym ciągu po.goiła bez włętlt-

•
••••••••••••••••w•~•c•k•~~~~o-a~p•M~a•t•u~p•m•'s•t•w•o•w•e~g~o-i •n•~ mną pen~racię, prow~zoną poci~~ s~~z~~. z~~nn~n~gM~ 

lecz nieublaga111ie. że. Tempeiratura powyżej zen.. 

Straszna pomyłka piiaka 
Czatując na sąsiada, ciężko poranił szwagierkę 

Łódź, 2 styc·znia. J nieszczęśliwej kobiety, · S. Rozpara; za· 
(gr) - Pne.d domem pTzy ul. Przę- mieszkały przy ul. Targowej 67. Był 

ch:ailnianei 86 znaleziono wczoraj wie- wczoraj -pijany. Miał 01I1 ia:kiś spór z 
czorem lokatorkę tego domu, 25-letnią jednym z lokatorów domu przy ul. Przę
Ludwikę Plutę, pławiącą się we krwi. dzalnianej 86. Kiedy p'rzyczaił się w 
Do nie·przytomnei kobie-ty zawezwano bramie,. spostrzegł sylwetkę, przypo
_pogotowie Czerwo!Ilego Krzyża. Lekarz' minającą swe~o pneciwnika. Nie namy. 
stwierdził głęboką ranę brzucha oraz 1 ślając się dłu~o, wydobył z kieszeni nóż 
wypłynięcie jelit. W stanie bardzo groź- . i rzucił się na swą ofiarę. Dopiero po· 
:nym przewieziono ją do szpitala im.' niewczasie okazało się, że offarą strasz
Prez. MościckieJ!o. · nej pomyłki padła jego szwągierka, Plu-

Po krótkim czasie 6id chwili ujaw· tówna. · 
nienia strasznego wyp~dku, ustalono, iż Stan Plulównv jest groźny. Rio1zpa• 
sprawcą ohydnel!o c_zY(nu był szwa.!!ier rą zaiera siP noli~ia-

1 
\ 
I 

Mimo wszystkich iiluzyj genewiskich 
co do nawrócenia bolszewickiego ba
ranka, któremu przyznano katedrę pa
cyfizmu w Lidze Narodów. Moskwa 
pracuje na wszystkich szerokościa,ch i 
długościach glo'bu ziemskiego. 

Wszelkie przeipriowadzanie .różnicy 
między 3-cią międzynarodówka a.r rz!_\
dem sowieckim, zakrawa na farsę, w 
związku sowieckim polityka rządowa 
nie może i~ść drogami odrębnemi od po
lityki Komillltemu. 

Słuszności · takiego punktu widzenia 
dowodzi- kr9n.ika wv..darzeń ostatn~.ch 
czasów, rir. itJ ~ rewolucja w Brazylji i 
spisek w Umgwaju; który miat rozsze
rz:yć się na całą Amerykę łacińską i pro 
pagancla we Francji i Hiszpan.ii. 

Samobójstwo 
Łódź, 2 sifycznła. 

(l!r) - W1 mieszka!Il!iu właisnem po,.. 
wiesił się w dniu wc,z,oiraijsiZym 30-lctini 
Roman Sańta, z·am. przy ul. Tuszyńsdde.J 
21-a. . 

Wisielca znaJe~iono w stanie n:te
pr:izytomnym na drzwiach. Odcięto ~o 
niev,vłoC'zn1e i 'PO kil!kunaistu minutadi 
przybył doń lekal'IZ p-0.ga.towia Czer\vio
nego Krzyża. 

Despera:ta umieszcro!Ilo w szpitalu 
miejskim. Walczy O!Il z.e śmiercią. Po
nieważ nie można go było prizeshJJcha.ć', 
do chwili obecnej pr1zyczyin.a despe<ra,t0,-1 
kiego kroku nie .wstała ustai1ooa. · · -



etr. 2 2.I Nr 2 

Obrazy „namalowane„ znaczkami·· pocztowemi 
Oryginalne arcydzl la utalentowanego m·alarza-łil_,telisty. - Piękny 
podarunek dla króla angielskiego.-Barwny żywot miljonera arRen
tyńskiego, który objechał świat w poszukiw.anlu znaczków p~ ~towych 

(z) Podróżnicy i zbieracze są w Lon- kolekcję znaczków węgierskich. mniej niż so.ooo· znaczków. Głowa lady doskonale zrobione, a są przytem tak 
dynie częstymi gośćmi. Jeden z nich Okazuje się jednak. że Virinyi jest „malowana" jest angielskiemi z11aczko- miniaturowe, że można je jedynie odrót· 
posiada naprz. „muzeum" z pudełek od również utalentowanym malarzem, acz- mi z wizerunkiem króla Jerzego. Barlł'· nić przez powiększające szkło. 
zapałek, drugi z guzików albo butelek od kolwiek nie operuje w swej pracy. farba- na krynolina zastawiona jest z~ znacz- Wartość . owych dziel oryginaineJ 
Piwa, - przyzwyczajono się poprC1stu mi. Obrazy swe zestawia mianowicie z ków austriackich. Stylowe rękawiczki sztuki Virinyi'ego nie daje się wogólc o
do tego, że ten i ów posiada największy części znaczków pocztowych, a bogac. skonstruowane zostały ~e znaczków cenić. Nie uJego wątpliwości, żę nieje·· 
zbiór najdziwaczniejszyich przedmio~ów. two i zestawienie kolorów wzbudzaja, po stemplowych. den filatelista oddałby wiele Zll to. by P~· 

Jednakże milioner, podróżnik i awan- dziw każdego znawcy. • Na drugim obrazie widnieje gracz w siadać artystJ cznie wykone ograz_Y. V1-
tarnik, który przybył przed paru dniami Dwa takie obrazy ofiarował Virinyi I szachy w kostiumie rokoko. Schyla się rinyi'ego, „namalowane" w calosc1 ze 
do stolicy Imperjum Brytyjskiego, W'!.bl1 królowi Jerzemu. Jeden z nich. zatytu- on nad ~zachownicą i namyśla sie, Jakie· znaczków pocztowych, 
dził prawdziwe poruszenie. Adalbert de lowany „Lady Rokoko" sklada się z nie- zrobić posunięcie. figury szachow~ są 
Virinyi jest nietylko zbieraczem, ale i •••••••••••••••••U·••••t••o••••••••••••~•o••••••~•••••••••••••.,.~~·~~,·~~••t•o•••••„ 

t?l,~·~~%;~~d~~::::§:~k:;:::t er~wurowe czy· ny 1·0 dnook·1eg·o i_otn 111k2 
nalnego daru: dwuch dużych obrazów U ~ U 
„namalowanych" znaczkami 11ocztow6 

::i~ż ~~~i:i~y~m,?z~~iflt~nglji jest rów. Chłopiec na posyłki, fryzter. mechanik i sanlf•rJusz - oto poszczególne 
Adalbert de Virinyi Jest kroatem, Bfapy bar\VOBj k&rjery OaJznakOmifSZ8g0 118 fOfDiCfWa iJryJyjSkiEgO 

wlaścicielcm rozległych terenów w Arne q w ia Il v 
synem biednych rodziców ·.Dziś jest on z CZ"SO~W 11•0Jny tłiWf•fQWDJ 
ryce Południowej, zasianych przeważ. (mh) Ukazała się niedawno biografia nych od pracy brał udział w życiu po~ de dru~legO, do której się nie puyznał. 
nie chmielem. Virinyi liczy 40 lat 1 je:-t majora Edwarda Mannocka, kt&ry dzieli

1 
litycznem. A wkrótce został sekreta" Wyszkolenie trwało dość długo. Do· 

jeszcze kawalerem. Jak twierdzi, cią· z Albertem Ballem stawę najznakomlt· rzem Labour Party. piero w kwietniu 1917 roku Mannock 
głe rozjazdy i namietno_ść do zb~crania szego lotnika brytyiskiego z czasów I Mannock nie potrafił długo usiedzieć otrzymał do swej dyspozycji samolot. 
zna~zkow pocztow.y~h m~ zo.staw1ły mu wojny światowej. Bohater przestworzy i na jednem miejscu. Chciał poznać 1,bce W ciągu pół roku zestrzelił 20 samol~ 
dośc czasu na rozeJrzeme s1e za odpo" od najmtoclsiych lat odznaczał się 7.ami kraje i wybić się na wyższe stanowisko. I łów niemłeckich. Ranny w potyczce z 
wledniq towarzyszką żyda. Nie posia- !owaniem do awanturniczych przygód. i Zrezygnował z posady i pojechał do nieprzyjacielem przebył trzy miesiące 
da .o!1 p~za !~m ~adny~h in~Y_C~ namiot- Żądza włóczęgi pociągnęła jego ojca' Konstantynopola, gdzie zgłosił się do 1 w szpitalu, potem wyzdrowiawszy w 
nosci: me Pl/~. '!ze pali - i z~10 tylko w szeroki świat, to też syn jego musiał angielskiej spółki telefonicznej. Było toi! styczniu 1918 roku, wysłany został do 
·dla swych zbiorow oraz sztuki. ·się zabrać do pracy w wieku. kiedy 1 w styczniu 1914 roku. Francji. Liczba Jego zwycięstw rosła 

ŻY~ie Virinyi'a bylo barwne i pełne I inni chod·zą jeszcze do szkoty powszechj' Po wypowiedzeniu wojny przez nieustannie. W przeciwieństwie do sza-
przygod. Ja~o ml ody kadet. Ad~l~ed 1 nej. Turcję, uwięziono Mannocka, jako oby· Jeńczo odważnego Alberta Balla, Man· 
zo~t.at przydzielony na st~tek „Vmbus l Najpierw młody :Edward został chłopi watela angielskiego. Stwierdzono ied- nock był odważny na zimno, 
unitis • na którym w dnm 21 czer~ca I cem do posyłek u kupca kolonjnlnego w i nak, że ma krótki wzrok i pozwolono Taktyka jego polegała na tem, by 
l9~4 r. następca . tronu au~tro-w~g1er- • Canterbury. Praca bytą. ciężka, więc, mu odjechać do ojczyzny. Po powncie niko~o nie 1 narażać bez potrzeby i spo-
skiego i jego małzonka 0?1bYh, ~odro'~.,d,o Mannock przerzucił się niebawem do I do Anglii Mannock zgłosił się ochotni- kojnie obliczać szam~e. Przełożeni po

. Dalmacj_l._ ,,w czterx dm póz~1ej „v m-, fryzjerstwa. Tu już było mu lżej i wię- ·czo do armji. Wstąpił naprzód dC1 od-! znali w nim urodzonego qowódce i w 
tiu~ umtis przewwzł. spowi otem do cej zaraqiał, ale mimo to nie czuł się I działu sanitarnego, stamtąd dnstat się do lipcu zamianowano go dowódcą 85 es. 
T-riestu zwło~l arcyks~ęcw. Franctsz!w i zadowolony. Brat jego pracował w spół 1 sap~rów, ale od pocz~tku myślał o lot- kadry. Zaledwie kilka dni życia mlat 
r:k:);;:[~~i.i/ego talzonk~. Byt odk~ie.-1 ce telefonicznej i po jakimś czasie zna-! tiictwie. Jak jednak poradzić sobie z ba- jeszcze przed sobą. 25-go tegoż miesią· 
które rozpęt~ł~,p~ż~~s:~~· wypa , .w.jlazło się tam również miejsce dla Ed-ldaniem lekarskiem? Wojowniczemu ca zginął - nie z rąk lotnika, lecz od 

'. Jenna.. l warda, - niestety w biurze, gdy on 1 młodzieńcowi udało się oszukać roztarg ognia karabinów maszynowych z ziemi. 
Młody .oficer został w Późmejszych 1 marzył o tern, aby pra,.ować, jako me- 1 nionego lekarza. Czytał na odległość Według oficjalnych źródeł zestn:ellł on 

latach kamta~em handlowef!o statku bel- chanlk. Po jakimś czasie uczyniono za- 1 iednem okiem, a próba trwała zbyt ·krót ogółem 73 samoloty niemieckie 
g~fskiego, ktory przybył w 1932 ~· Jako dość jego życzeniu. W chwilach wol- ko aby mogła wykazać zbyt silną wa• 1 pierwszy na ratun~k olbrzymowi trans- ' 

tonął w kanale La Manche. Siedem rcrzy j . . · · · oceanicznemu „Atlantiaue·", kiedy ten '. n1ez· WY~KIB ·dz1'e1·e czworoboku m1·1osn~ .... go 
Virinyl wracał ze swym statkiem do plo, ·1 . 
nącego okrętu, ratuja.c rozbitków. Za ten I . 
czyn otrzymał bohaterski kaoitan naj-jTrzy śluby i trzy rozwody trzech zakochanych sióstr, poś• 
wyższe odznaczenie francuskie. 1 lubzonych I porzuconych przez tego samego męi:czyznę. -

Argentyński miU_oner objech~ł cały1Po spólnych rozczarowaniach malJteńsklch, postanowUy 
świat.. Bral on udział w tlumlemu po-I znaleźć ukojenie za murami klas:.r:loru 
wstania tubylców w Indochinach l od-! . . . . . . . . 
niósl wówczas voważną ranę. Gdzie„ (z) Trzy s10stry Lmghtenmg, ttelen, 1 mus1aty się z mm rozw1esć. oznajmił, że teraz właśnie serce jego 
kolwick Virinyi był, - zawsze i w każ-' Dor?thy i Mary z Manchesteru zamk.nę A byto to ta.k: Sid Burton uczęszczał dokonało wyboru i że Dorothy jest tą, 
dej chwili pamiętał o swe.i wielkiej ma- ły się za murami klasztoru. I to w wie- przed laty na politechnike w Manche- którą prawdziwie kocha. ttelen nie 
nji. Niezmordowanie wklejał znaczki do, kt.l 26, 27 i 28 lat. Jest to dość rzadki sterze i zajmował skromny pokoik w chciała stać na drodze ku jego szczę. 
swych albr1mów, utrzYmuiac otywiony \wypadek, tembardzjej jeśli sie zwaiy, rodzinie Lj,nghteningów. Poniewat Sid ś'Ciu: nastąpił rozwód, a zaraz pottm 
kqntakt z~ wszystki'!li zbieraczami pocz 1 że. wszystki~ ~r~y s~ bardzo. urodziwe- byl niezamożnym chłop·cem i utrzymy· jako iona Sida. wiorowadz.ita się do 
towek świata. Posiada on 40.000 kart m1 kob1etam1 1 ze me brak im preten- wal się z udzielania lekcyj, chętnie mieszkania druga sJwleł siostra Doro· 
TJo~:towych - c~yli, że ma najbogatszy · <ientów: ~o stanu mat~eń~kie-"?· • . przyjmował opiekę Helen. Dorotby i tlty. ttelen została V'! domu w charak-
zbzor tego rodza1u. ' Jaki Jest powód tei uc1eczk1 od s~1a Mary, które spełniały katde jego ży. terze gospodyni. 

Na wystawie światowej Virinyi otrzyl ta? ~ażda .z nich by ta przez p~w1e~ czenie. Pewnego dnia okazało się, że Młodą parę odwiedzała często naJ„ 
mal pierwszą nagrod~ za najbogatszą czas zoną S1da Burtona, wszystkie tez wszystkie trzy dziewczęta zakochane młodsza z sióstr, Mary, która bynai•0• ... 0••••• •••"••••••o•ffff•~•••••••• H~-t~~• są po same uszy w pięknym i mądrym mniej nie ukrywała swych gorących u-

To w a rzystW Q akcyjne nopierania tale.ntów ;;~~~~mk~r~ritr;t!.0"M~~<lzfea~~:~szb~ ~~ł~eA~t\e ~0w~t:6!0 r~zzb~;~a. ~~~~r~ 
I' zachwycony wytworzoną sytuacją i które dawniej kochały sie czwle, zapa· 

Wartość uzdolnionych ludzi szacowania Jest w dolarach... manewruia.c między trzema wielbiciel· łały ku sobie wzalemną nienawiścią. 
(z) Od dość już dawna prowadzi się' właściciel gwarantuje towarzystwu pi;- kami, nie faworyzował żadnej z nich. I Dla zlil_cwidowant~ ciężkiej sytuacji, po 

w Ameryce kampanię w obronie ludzi wiell' procent, a po upływie 30-u lat O· Trwało to przez dwa lata. nim Sid stanowiły wreszcie poraz trzeci posta· 
zdolnych i pracowitych. „Daicie im szan bowiązany jest wykupić je wyżej ceny ukończył studia i otrzymał posadę w 1~ić Sida przed decyzJą. I tu. wyłoniła 
sę" - oto haisło, jakie sie w Stanach nominalnej. · w miejscowem laboratorium. Wówczas się grot:skowa wprost sytua.cJa: kochii„ 
Zjednoczonych ciągle słyszy. W związ- Zdolny młody człowiek, który w wy· I-Ielen, Dorothy i Mary oświadczyły mu wy męzczyzna wybrał naimłodszą z 
ku z tern założone zostało niedawno mku egzaminu otriymał naprz. 100 obli- że musi się teraz zdecydować, którą z sióstr, ~ary. Znów rozwód i. ma.lżeń
„ Towarzystwo akcyjne popierania ta· j gacyj, staf!>} się p<>sladaczem kapitału nich pra.inłe poślubić. Ponieważ wszy- stwo. S1d. Bu:ton przeprowadził się ~e 
lentów"~ cieszące się w Nowym Swie- 5,000 dolarów. Suma ta umożliwia mu stkie kocbaią go jecbrnkowo. bez szem- ~wą trzecią z~ną ~o Lond,vnu. a dwie 
cie dużem powodzeniem. bądź odbycie studiów z dziedziny jego rania przyjmą jego decyzje. Sid był w Jego. ~yte .malzonk1 wróc1łv do domu 

Każdy młody człowiek czy mloda uzdolnienia, bądź też założenia własne- kłopocie, gdyż - jak twierdził - rów- rodz171elsk1ego w Manchesterz_e. 
dziewczyna mogą zademonstrować go przedsiębiorstwa. nież z całego serca kocha wszystkie . Mmęty dalsze trzy .lata - i wszyst· 
Swój talent przed speci·ailnie powołaną Ponieważ towarzystwo wydaje ob ii· I trzy siostry, wobec czego trudno mu kte ~lost~y ~nalazłyt· się znó';'. w _ _l·om· 

• ł · I d · ,;vbi·tni·e u t dokonać wyboru Zdano się wiec na śle plecie. S1d me potra11ł uszczc~-l!'v1c Ma-komisją, składającą się z rzeczoznaw- gacie wy1ącznie u z10m \"v - 1 
1 

. d . · 1 ł ł 
1 

ry na <lti: si t · k ~1 t · k 1 , ó tkich alęzi wiedzy i życia zdolnionym, nie ulega wątpliwości, że 1 PY os 1 Ziewczęta c ągnę, y„ .. supe k · . . .}z _ą me. ę ~ za o ... rn sw s o c.1 

~r:kt;c~z:e~o. Pe;,,ne minimum stopni, założY'.ciele _orgai:izacii umiejętnie ulo- L~s wybr~ ralst~~~:lił z. m~~b 2_0·1~t~ą I :di::~:~s S\~oąnd{0~5ę~iej aktorce, z którą 
wystawionych egzaminowanemu przez' kowali swóJ kapitał zakładowy. Rów- w .wczas e en. . Y s1e u 1 m o a . 
członków komisji, decydu,je 0 je- I nież szerokie rzesze publiczności. chet- pa~ a, !egnan~ tzam1 po~osta_łvch dwu eh . Mary wró~_1Ja tedy do. M(lnchesteru 
go talencie. Każdy stopień upoważnia: nie deklarują zgl~szenia na akcie. - dz1ewcz?.t· wyprowadziła s1e <lo włas- 1 oto wszystkie trzy kobiety postano· 
d trzymania jednej obligacji „do eks· Amerykanie są bowiem zachwyceni do- nego mieszkanka. wiły szukać. ukąfoma po rozclarowa
pfo:towania itzdo!nień''. - Nominalna , broczynnym, a równocześnie do pew- . Szczęście ~ele~ trwało ~a.k dtugo, nlach ~ałżenskk~h za. m!!ram~ kłas.ztnru. 
wartość obUgacii wynosi 50 dolarów. I nego stopnia sport.owy1!1 charakterem az: pe~nege> dma ui:zata w kinie w czu A n!epoprawny_ S1d będzie prawdo
Towarzystwo płaci ich równowartość Towarzystwa popierania młodych ta- fe1 pozie. swog~ me'!a. z sJoc;~r~ D_?~ot.~y po~obnie nadal,_ Jak motyl, fruwał z 
gotówką, zaś poQU\WSZY. .od. 6.-2i.Q roku, lentów. , Po gwa. to ;i:nei s-eme ;nałzensk1ei Std kwiatka na kwiatek„ .• 

' 
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::~!~~~:~i~~y~~ I~ ~Iii o~owi1Ini1 nowe 1ne1iH mel~un~owe 
mogą obn iźaC płac robotniczych. za· Właściwe zameldowanie SłUŻąCeJ· Odpowiada praCOdaVJC8 

Jest rzeczą oczywist4, że każde 
zmniejszenie się zarobków robotniczych Karty meldunkowe należy wypełnić najpótnłei . 
~tt~fę~Y~~ ~i~~~t~e się poziomu życia, ., czwartego dnia po . zmi.~nie adresu 

Jest również jasnem, że w okresie Łódź, 2 stycznia. Najwięcej kłopotu władzom przyozy- ty koloru zielonego typu nieuproszczo.. 
kryzy su gospodarczego zmniejsza się (v) Jia!k j.uż donosiliśmy z dniem 1 ni-ają meldunki służby domowej. Chaos nego. Natooniast służące .zameldowane 

. przeciętnie poziom d~.c~1odów wogó!e i . styc.Żnia 1936 r.ok~ weszły w życie wypły\va stąd, z~ istnieje zwyczaj przyj· na kartach k·otoru białego wypełniaJłłt 
wszyscy są tu w mme1szym lub w1ęk„ uproszczone przepisy meldunkowe. U- mowania służące) na okres t. zw. 11prób· przy zmianie adre$U, uproszczone karty 
szym stopniu pokrzywd.zeni. pr·oszczenia meLdul!lkowe doty.czą .tylko ny", który trwa nieraz i przez miesiąc, meldunkowe. · 

Isti:iiej.e jednak wielka różnica w zmia stały.eh m.ie&Zkańców Łodzi, dla ruchu przyc·zem sfożą,ca nie zostaje zameldo„ Służąca mo,że się przemelclować na 
nach, Jaki~ za.chodzą w następstwie kry- w obrębie miast•a względnie ~a zazna- wana. W,y,padki te.go rodziaiu będą ka· stały pobyt w Łodzi, ale uprzednio musi 
zysu w zycrn tych, których dochody cz·enia zmian r.od:llinnych. Osoby przy- rane. zostać wymeldowana z gminy, w której ·; 
wystarczaly \iotychczas na coś znacznie jeżdż.aqące lu:b wyjeżdżające z Łodzi mu- Służąca, be,z wz!!lędu na ·to, czy poprzednio zaanieszkiw:ałia. Obowiązek 
więcej, niż zaspokojenie niezbędnych s.zą wypełniać karty meldunkowe pełne. p>rzyjęta została na okre~ próbny, czy dopilnowania właściwych zameldowa6 
potrzeb życiowych, a tych, którym na- PTZYIPomnieć nalefy, że przymus mel- na stałe, musi być zameldowana na służby, spoczywać będzie na prac:odaw• 
wet na te prymitywne potrzeby niezaw- dunJmwy doiyczy wszystkich obywateli czwarty dzień po jej przybyciu. cach, któl'IZy winni oka:ziać najdalej idąeą 
sze wystarczało. W takiej wlaśnie sytu- i musi być dokonany najpóźniej na Zasadniczo sł~żące przyjeżdżające ze pomoc swe·i służącej przy zameldowtmiu 
acji znajdowała się znaczna część pra- czwarty dzien zmiany miejsca pobytu wsi powmny się przy wyjeździe ze sw0- czy też przy wyiednaciu przez nią dio-
cowników i robotników nawet w okre- czy zamieszkC\tlia, jej gminy wymeldować na stałe, a-żeby kumentów. 
sie .dobrej konjunktury 1927-1929. Staili mieszkańcy m. Lodzi z.am.eldo- się w Ł01dzi mo1gły na stałe zameldować. 

Dowodzą tego badania, przeprowa- wani są na kartach koloru białego i Zdairza się jednaik, że służąca w niepew
dzone przez Główny Urząd Statystycz- tych W1S,zystkich doty·ozą up.roszcz·enial no·ści. czy ~naii. ·~zie zatrudnieirtie, za1mel· 
ny na:d strukturą budżetów. Charaktery- meldunkowe; W1S1zy.s1cy, którzy zame.1- dowuie się 1edrnaik na pobyt czasowy, .na 
styczną cechę budżetu startowi odsetek dowani są na kartach koloru zielonego, · k1arta-ch koloru zielooego. Wszystkie 
wydatków na żywność. Im niższy Jest c.zy przybyli do Ło&i tymczasowo mu-I służące, zameldowane w Łodzi na kar· 
poziom zarobkówt tem :większą łeb część szą wypełni~ć kairty pełne, gdyż ich u- · tach koloru zielonego, przy zmianie miej 
trzeba przeznaczyć poprostu na zaspo- proszczenia meldunkowe nie dotyczą. ! sca pracy, muszą równiei wypełnić kar
koJenie głodu. 

~t.~ ~ę~ri:~Jir~o~~~!f ~i~~ nauuJ[iel~i otrumajij ~o~ate~ · mim~anioWJ 

W związku z wejściem w życie no
wych p.rzepisów meldunkowych, uka· 
zała s.ię w druku książeczka p. t. „Prze
pisy i uproszczenia meldunkowe w Ło
dzi" wydana przez nacz. biura ewłdencjl 
p. Adama Wysockiego. 

W. ksiiązce tej zawarte są praiktycme 
wskazówki, dotyczące prowadzenia meJ· 
dunków. 

przyczem jest rzeczą charaktecystyczną, . Zarząd Miejski wypłaci zaległości w kwocie 40,000 zł. Zwalczanie nielegalnego 
że im wyższy lest ten odsetek, tem 
mniejsza Jest wartość odżywcza poży· Łódź, 2 stycznia. mieszkaniowel!o do pemii nauczycielek rzem ?osła 
wienia, mniej posiada ona kalorii ciepl· (v) Przed dwoma laty wfa:dze samo- iest nicsłu.szne i prawnie nłeu~asadnion~. Łódź, 2 stycznia. 
nycb. · rządu terytorjalnego wprowadziły w ży- „w zw1ąz~u z ty m wyrokiem w naJ-

Naturalnie okres kryzysu, który spo- cie okólnik ministerstwa w sprawie bhzszych dnia.eh delegac1a Zw. Nauczy- (k) - Urzą.d woqewńdzki rozesłał O-
l Ił d · d • l I t K k kólniki do urzędu przemysłowe«o pi~rw 

wodował ogromne zmniejszenie się po- wstrzymania wypłat dodatku mleszka· c e u a się o p. w1cem n s ra orsa a, s ni 
ziarnu zarobków, odbit się i na struktu- ulowego nauczycielkom zamężnym, któ- którr obiecał o.kólnik cofnąć, po otrzy- szej instancii w sprawie zwalczania e• 
rze budżetu robotnika. Chociaż bowiem rych mężowie, również zatrudnieni w manm orze~zema N. !· A. legalnel!o rzemiosła. 
równocześnie nastąpiła obniżka kosztów szkolnictwie, dodatek taki pobierają. W Łodzi pozbawionych zostato do- Powołując się na art. 126 ustawy 0 

Utrzymania była Ona Ogólnie mniejszą . . datku około 100 11au. czycleiek, które o- pr:arwiie przemysłowem, urząd woje• 
niż spadek 'zarobków. C~fmęc1e dodatku tlomaczone było hecnie wystąpią [io Zarz::tdu Miejskiego wódzki zaznacza, iż prowadzenie war• 

tern ze dodatek Jest wypłacany do pen- ł i · d d tk d I t · sztatu i 'W'Uko.nyw,"·nt'·e '"Z·eml·o·sła zależne 
Opracowana przez Instytut .,Oospo- ' . o wyp acen e im o a u za ' wu em o- ·· 1 

... • · • 

darstwa Społecznego ankieta o warun- sil męza,. a m•eszkanie ·~~t wspólne. kres ubiegły. jest od posiadania karty rzemieślniczej. 
kach mieszkaniowych robotników w 0 _ Przeciwko · tej decyzJ! zaprotestował Nauczycielkom należy się pri;ecłętnle Tymc.zasem wfolu rz·emieślników w 
kresie kryzysu i bezrobocia, oświetla Związelt Nauczycielstwa I złożył skargę po 40.0 zł. na osobę. · Łodzi nie posiada uprawnienia rzemieśl-
jedną, niezmiernie ważna. dziedzinę bytu do Nafwyfszego Trybunału Adminlstra- zarząd Miejski w Łodzi. będzie więc niczego. a nawet trzyma uczniów z na-
świata pracy. cyjnego. jmusiat wypłacić nauczyclelkoni szkół ruszeniem postanowień obowiązującego 

z ankiety tej wynika, że w okresie N. T. A. orzekł, że cofnięcie dodatku powszechnych kwotę 40.000 złotych. prawa. 
War:s,ztaty nielegalne będą przymu-

od r. 1927/28 do r. 1933 sytuacja miesz- J t ł • t t • • sowo likwidowane, przyczem właścicie-

pk!gn~~:Z~~~b. ~~lkę~~a :lęe~~~:rekc::1:1z~ u ro og oszen1e us awy amnes yi,ne.1 le takich zakładów będą po.ciągani do 
odpowiedziailn.ości ka·mo - administra

kań jednoizbowych, pot0żonych w sute- Ilu więźniów opuści więzienia łódzkie? cyjnej. 
rynach, lub na podidlaszach, ciemnych 
wilgotnych, bez urządzeń higjenicznych, · Łódź, 2 stycznia. f „Dz.ienniku Ustaw" w dniu jutrzejszym, 
bez oświetlenia eiektrycz'nego. . (k). - P!l',zygotowania do wypuszcze-; t. j. 3 stycznia. Po tym dniu na>stąpi Pożar 

K 11 nia więźniów na podstawie ustawy am- zwalnianie więiniów. 
. - onieczność bowiem zmiany loka ne,styjnej są w pełnym toku: i W związku z tem Pa:tronat nad Więź· · Lódź, 2 stycznia. 

na coraz tańsze Idzie w parze z nieod- Obecnie 01prac01WUie się zestawienia, 1 niami przygofował odpowiednią ilość bi- (gr) - ·Wczoraj przed wieczo·rem 
łącznem od tego zjawiska zamieszkiwa- dotyczące liczby więźniów wypuszczo· . letów kolejowych, celem . odesłania wybuchł po·żar w 5-tym dyżurz.e sani
niem lokali, które możnaby określić, Jako ny.eh na w()lnoiść. Na't'.azie obliczono, że . więźniów zamiejscowych do miejsc ich tarnym Zarządu Miejskiego przy ul. 
nafgorsze. w samej Warszawie z dobrodzitjstwa stałego zamieszkania, a wojewódzkie Sosnowej 32· 

Wszystkie te ujemne ·cechy . mieszkań amnestji skorzysta około 1000 więźn.iów biuro Funduszu Pracy poczyniło odpo- Gęste kłęby dymu poczęły wydoby-
w większym stopniu jeszcze występują W dniu dzisiejszym obliczy się, ilu wiednie przygo.fowainiia, celem przyjścia wać się z zamkniętego IOikalu i jedynie 
wśród rodzin bezrobotnych. • • • · • · ł dzki b k d dzięki natychmiastowej pomocy 4-go 

Równocześnie zaś naskutek zmniej- wtęimów opuści więzieme ó e. z pomocą · więźniom, tórzv znai ą oddziału straży ogniowe•j, nie doszło do 
szenia się zarobków oraz podrożenia Io- Ustawa amnestyjna ukaże się w się ną wolności be1z środków do życia. poważniejszych strat. 

" kali, odsetek wydatków na mieszkanie K• d , t · • b • • k t f t k " k, Po ~odzinnej akcji pożair ugaszono. 
w budżecie . robotniczym uleponiłernle 1e y nas ;1p1 o n1z a ary y a sowe r w czasie do·chodzenia ustalono, że ogień 
wzrasta, podczas gdy bowiem w latach 'I uka·zał się w szafie, w której mieszczą 
1927-28 wahal się on w granicach Jest uzależnione o<l obniżenia opłat drogowych się akta dyżu~ sanitarnego. 
4 proc - 5 proc., według ankiety z 1933 Łódz, 2 stycznia. J jednocześnie nastąpiłoby zmniejszenie D11.•z· ury a~te-
roku wzrósł do 15 proc. i 17 proc. (k) J ,_ · d · 1· · be' · d k k „ P"' ...., DI k . d k h ć t h t . - aJK już cm1eś tśmy, rw z.wiąz· o 1ążetua po at owego, wyni ającego z D 'ś . . • 

a az ego, to c o roc ę zas a- k~ ~ ciężką sytuacją materij~ln.ą właści- opłait drog~owych; Sa~a obnizka . ceń Sukc. ZK. Lei:~~tr:v_:_urPlic 0w~f!~~c~ a~~t!'. 
nawia się nad stosuq.kaml społecznemi c1eh ta1ksówek, powstał pro11ekt ewen- benzyny me moze byc wystarczaiąca, J. Hartmana - Młynarska 1, W. Danielec!dega 
i nad konsekwencjami na przyszłość, tualnej obni~ki dotychcz·asowej taryfy, gdyż tylko w małym stop.niu mogłaby - Piotrkowska 127, A. Perelmana - Cegielnia· 
wynikającemi z sytuacji obecnej, jasnem celem upr,zy.st~pnienia mo1żliwości ki)rzy zmnieiszyć deficyty właścicieli taksó- na ~~· ~· Cymera -:- Wólcz~ńska 37, Sukc. F. 
jest, że obecny poziom zarobków robot„ stania z tego środka lokomocji s,zers•zym wek . Wó1c1ck1ego - Nap16rkowsk1ego 27. 

niczych Jest iuż tak niski, te o Jakiem· rzeszom.. . . . . . Posfa.1nowi<?ITT0 .wobec t~.g? ~róc~ć DWIE ATRAKCJE W „TABARJNIE". 
kolwiek dalszem obniżaniu go mowy W dnm wcoorai]szym odbyło się w te1 się do odporwiednich czynmkow z pros· Dz1'ś wieczorem w lokalu T b r' „ b' -
być nie może . . d . d . k b b ł ł ..I- t ł b . . " a a m z ie 
ieeeeeeHe•ilHMOeeeeHHOH•ON sprawie pos1e zeme zarzą u zw1ąz, U ą, a Y op a y ur01,!owe zos a yo ntzone gają się dwie atrakcje.; „Wesoły czwarlek" i 

wła:śdcieli taksówek . ł równocześnie z cenami benzyny 1 a wów powtórzenie wczorajszej przemjery nowego pro· 

laustrac)·a Ul. PJl.,).000W8)• Po dłuższej dyskusji stwierdzono, że czas w całym kraju nastąpiłaby obniżka gramNu. artys!ycznejo1.. ś . . bi ' kt 
b •"ka- t fy n.cf b t •' '1 t f taksó k te ule„a wą.piwo c1, ze pu 10zność 6· 

O ntz ary m"'l!i a Y nas ąp1c, O Ie ary Y we • ra odwiedzi dziś ten miły i wytworny .,lokal 
przez władze miejskie spędzi beztroeko czas i zabawi się doskonale: 

(v) w związku z ~~~?c:~v;:~r- ~fiua „OJI[l~~DO~[lOWe~o ~iel~~nowania" U~el~ienalni ~f;~::~s:i~~:ri~~~1~~=~{Ea::s~~1~tJ;;ear~~~~~ 
ną zbrodnią w Lodzi i znalezieniem czę- W Sosnowcu wskutek braku opieki 18-Ietni uczeń dostał sk1e, do których aikompaniuie sobie sama na 
ści zwłok w stawie Scheiblerowskim, gitarze. 

• ..__ ..1_• skrętu kiszek i zmarł W męczarniach Niemniejszą atrakcją są wvstę,py duetu mu· 
ona.z stwierdzeniem, że Zp.i-O•wulait'Z, . łatów Ke!lt i Maxia, którzy pop[~ują się w ta• 
nieuzauważooy prz·eZ nikogo, zbliżył sięf . Sosnowiec, 2 stycznia. podwórze, ponosząc Śmierć Da miejscu. neczno-śp1ewnym repedua.i-ze 
do stawu od strony ul. Miljonowej, wła- (k) Sosnowiec poruszony jest tragicz- .Przed trzema tygodniami do szpitala Podobają się także występy doskonałej tan· 
dze miejskie zainteresowały się stop- ną śmiercią ucznia jednego z miejsca- ubezpieczalni w Sosnowcu przywiezio- c~rk.i węgierskiej Suzy D'Ewy oraz występy 
nl'em · bezpieczeństwa na ulicy MilW.o- wych '"mnazJ'ów, który padł ofiarą no 18-Jetnlego Tadeusza Święcickiego P.ierwszorzędnej solistki Miry Mill, popisującej 

1-- „, . , , • się w tańcach salonowych. 
wej. „oszczędnościowego pielęgnowania" u- na ktorym dokonano operacJi slepej Dzisiejszy „Wesoły czwariek" obfitować bę-

,w, naibliższych dnia.ich przedstawicie-. bezpieczałni społecznej. kiszki. ·Po operacji chory pozostał na dzi.~ pozatęm w wiele n!espodzianek. Publicz-
le Zarządu Mieiskiel!o dokonają lustra- Wypadek ten przypomina bardzo tra- miejscu bez opieki. !10SC 0.bda.rowana zosta11:1e ~iłemi upominkami 

d . h' t . j k d ł i I Któ „ t t 1· . . ł • • t prem1am1, oraz odbędzie się efek towna zaba· 
cji ul. Miljonowej poczem zostaną wy a· g1czną is onę, a a wy arzy as ę w ro- reJs nocy ws at w ma igme z tOZ- wa z balonikami i serpentinami kt ' b 1 t 

ine odpowiednie zarządzenia zmierza- ku zeszłym w szpitalu łódzkiei ubezpie- 1 ka i napił Się zimnej wody z kranu. Wy- n;e rozdane zostan ą publiczności i ta. ezp a· 
jące do ;i;większenia bezpieczeństwa na czalni społecznej, gdy jeden z pacjen· 

1 
wo tal o to skręt kiszek. Stan chłopca stale ; O godz. 5.15 po p oł. ~ajf z pełnym p-rog.ra

ulicy Miljonowei.. tów, Działoszyński wskutek braku opie- się pogarszał. Onegdaj Swięcki ztnarł j ~~~rnce':;!Y~\~kl:ym . Kuchma smaczna 1 oożvw· 
ki doczołgał się do okna I ;wyskoczył na · :w. stl'.asznych meczarniacb. 



f-a:::::~y~'fl~!" Dziewiei osób w dasnei „zbie ••• 
imn~~~~·33~.~01~~~~· ~?~lik/~~~f1.t0~ Straszne warunki mieszkaniowe sfer robotniczych.-Na Ba.łutach 
uzyka (płyty). W przerwie o godz. 7.20: Dzien- WyDoJ.AĆ moz• 08 ks:at W izbie. albo ••• CZP, ŚĆ łózka . 

lik 1zoranny. 7.50-7.55: D<icz~anie progr:imu a "i ~ :"I: 

~0-ł~~7~i?~i~~a'.·5151.5~ ·00i2.03~s~U::{n:,~~~~ Przeludnione Izby robotnicze są siedłiskiPm chorób 
Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03-12.15: 

ziennik południowy. 12.15-13.00 Koncert w ł.6dź 2 stycznia Cyfry podane powyżej dotyczą sta- ne, te gruźlica szerzy się nagminnie po-
rykonaniu zespołu Tadeusza Seredynsk:lego - · ' • nu mieszkaniowego sfer robotniczych w wodując wzrost śmiertelności. 
ze Lwowa). 13.00-13.25 K~mcer;t O.rkiiestry 58 (v) Instytut Gospodarstwa Spo·tecz- calej Polsce. Jeżeli jednak wyodrębnić . Znaczna liczba tych jednoizbowych 
: Jl· P1od3 d}'tl.'. k.pt. Mch· S~_mie!ewicza (z Poznad. - nego przeprowadził ciekawą ankietę Łódź, to doJ'uz' iemy do wniosków bar· mieszkań, które bynaJ'mnieJ· ·na nazwę 
a). .25-13.30. w1 .... a gos.podarstwa o- dotyc kó · k · h 
owe.go. 13.30-14.30. Koncerl życzeń. 14.30- za.cą warun W miesz amowyc dziej Jeszcze przerażających. Na osła- mieszkania nie zasługują, została prze-

15·12 Przerwa. sfer robotniczych. Wyniki ankiety są wianych łódzkich Batutach, gdzie gnieź- robiona ze strychów, piwnic, nadbudó-
5.12-15.15: Pr~egląd gi~łdo"l ł6d~L poprostu przerażające. Jak z ankiety du się najstraszniejsza nędza, warunki wek i wogóle nie nadaje się na siedzibę 
.15--15.20: W1aaomośc:i o e spor01e po~skłm. tej wynika na robotnicze mieszkanie mi'eszkani'owe są jeszcze bardzieJ' po- Iudz. i • 
. 20-15.30: Przegląd g1ełdowv warszawski. · d · b · 

5.30-16.00. Janina Godlewska i hndrzej Bo- Je. noiz ?We przypada przeciętnie 5 twome. Tu rodzina robotnika, która Ankieta przeprowadzona przez in-
gucki śpiewaj11. piosenki. m1eszkanców. Polowa mieszkań Jedno- traci pracę, albo pracuje dorywczo, od- stytut gospodarstwa społecznego jest 

6·0CCo1~!~·ciu?Jr~~inka Starego Doktora - ~~:~:f~ llc~y PO,~ miesztkk~ńhcó":, a najmuje kąt innej rodzinie robotniczej. jeszcze jednym przyczynkiem do nal· 
6.15--16.45. J. s. Bach: Sonda g-moll na skn. , . z:"'ar a częs wszys ic miesz- Sublokatorzy przyjmttją skolei „na mie· energiczniejszego zajęcia się problemem 

solo (płyty). J. s. Bach: Koncert a-moll na kan J,ednoizbowych liczy ponad 6 mie- szkanie" Jeszcze Jakiegoś członka nie- budowy domów robotniczych na wiel-
skrzypce z łow. orldestry - płyty. szkanców. doli, zwykle pracującego robotnika, al- ką skalę. 

6.45-17.05. Cała Polska śpiewa - kolendy w A k' t . 'ł t . j b h dl l któ b S 61 · il • t. b do 
wrkonaniu zespołu Winc;ela (z Wilna). n. ie a UJawm a poza em mne esz- o a/1' arza u icznego, ry zaro - zczeg me P na Jes sprawa u • 

7.05-17.20. „Srebrny lis dla szarego człowie- cze ciekawe dane. Mianowicie ponie- kami swemi pokrywa część należności wy mieszkań robotniczych w Lodzi, 
ika" .._ reporta.t Zofii Mrozowicki-i (z To- waż robotnicy niektórzy pracują w za komorne. gdzie nędza mieszkaniowa Jest strasz· 

7.2;'1nf;!śo. Popularne utwo Sibeliusa w wy- d~ień._ inni w no~y, lub też innej zmia- Na Bałutach 9 osób gnieżdżących się na, a gruźlica zbiera Óbfite żniwo. 
konaniu orkie&try kame.rJ'neJ pod dyr. Ada- me o mnych godzmach doby, spóllokato- w jednoizbowem mieszkaniu, to zjawi· W takich fatalnych warunkach mle-
ma Hermana (z Krakowa). rzy dobierają się przeważnie tak, że, sko nie należące bynaimnleJ do rzadko- szkaniowych nie może się zdrowo wy-

7.50-18.00. ,,Ksis,tka i„Wiedza" .- O ~siąice 2dy Jeden z nich idzie do pracy inny zaf· ścl. Dorośli razem z dziećmi, mężczyt- chować dziecko, które jest przys~ością 
Jeluslcha „c.romwell - mówić hę&ie Wa- mu)e jego część w łóżku czy na bario- ni i kobiety, śpią stłoczeni w ciasnej iz· narodu. Domki robotnicze budowane 
cław Rogowicz. g P t i dk' - dk' d h b ł h i dł dz T t O ' dl' R b t . 8.00-18.30. Recital fortepianowy Janiny Ro- u. oza em n erza ie są wypa i o - ble, na łóżkac , ar ogac po o e. przez owarzys wo s1e 1 o o m-
senbe~ - Schindlerowej. nalmową.nia nietylko kąta izby, co w Ponieważ w obawie przed chfodem czych na spfaty, dostępne są jedynie nie-

8.30-18.40. Teatr ~ film - pog~da?1ca ~ona Lodzi należy do zjawisk bardzo czę- rzadko kiedy otwiera się okna izby, la- źle zarabiającym robotnikom. Pozostaje 
~1i'!izt·'. t. „Pmwsze kma 1 pierwsze filmy strch, . ale nawet kąta w... łóżku. W two sobie wyobrazić jakie jest powie- jednak olbrzymia ilość tych, którzy wsku 

8.40-18.45. Jak spędzić święto? _ om6wl I:u· mieszkaniach tych część lokatorów prze trze na ciasnej przestrzeni w której śpi tek kryzysu stracili pracę, albo też mają 
dwik Szumlewaki. bywa w różnych porach dnia i nocy, a i oddycha 9 osób. Nic dziwnego, że zarobki dorywcze, nie pozwalające na 

8.45-19.1,0. Recital ś;?iewaczr . Kazimierza niektórzy przychodzą Jedynie na kilka dzieci wychowane w takich warunkach jakiekolwiek zobowiązania materjalne 
~~u.p~d~nor). Przy fortepiaD!le d'YT. Teo- rodzin, ateby się przespać. przychodzą do szkoły blade i anemłcz- na dquższą metę. 

9.10-19.20: Zapowiad:E prt>gr. na dzid naat, 
9.20-19.35: Koncert reklamowy. 
9.35-19.40: ł..6dzkńe wiadomości &portowe. 
9.40-19.501 W.iaidomośoi "Portowe ogólne. 
9.50-20.00: Pogadanka aktualna . 
. 00-20.45. Mueyka tanecma w wvkonaniu 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Żdzlsława 
Górzyt\skiegi i „Tró;ka Radjowa". 

0.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
0.55-21.00. ,,Obrona przeciwgazowo - lotnicza•' 

(pogadanka.). 
1.00-21.35. Wielki Teatr Wyohra:tni: Premfe1'a 

oryginalnego .tuchowiska p. t. „Ble.dna mło
dość" - Marji Pawlikowstklef - JasnO<rZew
skiej. 

f.35-22.00. „Nasze pieśni" - W programie u
twory Karola Szymanowskiego w wykona
niu Stanisławy Korwin • Szymanowskije -
sopran. 

.00-22.30. IX audycja z cyklu „Kwa.rlety J. 
Hayidna" - {z Poznania). W programie: -
Kwartet g-moll op. 74 Nr. 3. Wyikonawcy: 
z. Jahnke - 1-sze skrzypce, W. Witkowski 
U-ie slarzypce, T. Szulc - altówka i D. Dan
czowski - wiolonczela . 

. 30-23.30. Muxyika łaneczna - płyty. 

Obozy Pracy b~dą zreorg nizowane 
Junacy muszą się uczyC rzemiosła I zdaC egzamin na czeladników 

Izba Rzemieślnieza w Łodzi występuje przeciwko obozowi w Wol
borzu, który jest konkurencją dla rzemieślników 

Lódź, 2 stycznia Warsztaty dotychczas byly prowa-1 Ponieważ obecnie Obozy Piraicy prze 
(v) ·Izby Rzemieślmicze występują dzone bez względu !1a usta~owe prze- jęte ~staly pr~ez fundusz Pracy, ł'Jódz 

obecnie przeciwko prOwadzonym w plsy o nauce, rzemiosła i stw~rzaly ka Izba Rze~1eślmcza zabiegać będzie 
okresie letnim i częściowo zimowym, kadry rzemieslników niewykwalihkowa w wojewódzk~etn biurze Funduszu Pra 
Ob<>zom Pracy. Stanowisko swoje tło- nych, którz~ nie mOgli nabyć praw do cy o zreor~aru~owanie Ob~zów. 
maozą Izby tern, że Obozy są źle zorga- wykonywam~ zawodu ani otrzymać ReorgamzaCJa ta ma p61.ść w dwuch 
nizowane, że wyprodukowane przez ju ~arty rz~mieslniczej. Z tego względu kierll!lkac.h. Pl.1zedewszystk1em wy.roby 
naków przedmioty w warsztatadi uka· Junac"f me odnoszą dostatecznyc~ ko- rzetmeślmcze produkowallle przez 111na
zu)ą się w sprzedaży i w too sposób rzyśc1 naukowych z przebywama w ków mają być przeznaczone wyłącznie 
stanowią niezdrową konkurencję dla Obozach Pracy. ~a . wewnętrzny użytek Obozów. Pracy 
rzemiOSła Łódzka Izba R1Zlemieślnfcza poruszy- 1 me ukazywać się w sprzedazy, na-

,W p.rzerwie około godziny 23.00-23.05 
;wia<domości meteorolol[iczne dla komunika
cji lotniczej. 

• . . ła również sprawę Obozu, mieszczące- stępnie nauka rzemiosła w warsztatach 

'.AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
9.15. BUKARESZT. Recital śpiewaczy. 
9.30. ANGLPA (Nat. Progr.). EUud1 Liszta w 

Jt.ma:c~ me. pł~cą bowiem żadn~·ch go się w woj. tódzkiem, a mianowicie proiwadzona ma być w tein sposób, że 
, świadczen, am m:e. mają tak wyso-~ic~ w Wolborzu. Junacy tam zatrudnieni junacy będą przygotowani do egzaminu 

kosztów produkcji 1 handlowych, d~ięki wyrabiają masowo łyżki, w zasadzie rzemieślniczego na czeladnika i w ten 
oziemu wyroby ich są znacznie tansze. przezmacm:me na wewnętrzny użytek sposób uzyskają wstęp do rzemiosła, 

wyk. Egona Petdego. 
9.30. STRASBURG. Muzyka sym.f,, 
0.25. PRAGA. Kon.erl radjoork. 
0.30. RZYM. Koli.erl symfoniczny. 

Z drugiej znów strony warsztaty Obozów Pracy, praktycznie jednak du- jako wykwalifikowani i odpowiedzialni 
rzemieślnicze prowadzone w ramach ża nadwyżka produkcji ukazuje się w rzemieślnicy. 

.30. MEDJOLAN. „Ernani" - opera Verd1ego. 
(Tr. z La Scali). 

o.35.- BUK.ARESZT. Koncert symfoniczny. 

Obozów Pracy, winny być tak pomy- sprzedaży. Tania .cena tych wyrobów Ponieważ obozy pracy mają być 
ślane, ażeby junak, po ukończeniu ich,; zapewnia Im zbyt, stwarzafąc p<>ważną uruchomione wczesną wiosną: Już obec 
mógł zdać e~zamin przynajmniej na cze I konkurencję dla wykwalifikowanych nie trwają narady nad zasadniczą re<>r-
ladnfka. rzemieślników. ganizacJą zatrudnienia Junaków. · 

1.30. PARIS P. T. T. „Maskotka'' - operetka 
Au dr ana. 

1.35. BRNO. Kwartet Haydna. 
2.00. STOCKHOLM. Muzyka popularn• 
2.15. PRAGA. Muzyka taneczna. 
2.30. BERLIN. Muzyka wieczorna. 

Echa zabójstwa· maiż. Woźniaków 
2.55. ANGLJA {Reg. Progr.). Koncert symł. z 

Queen's-Halla. 
3.20. BUDAPESZT. Muzyka lekka. 
3.35. ANGLJA (Reg. Progr,). Muzyka taenczna. 
3.45. WIEDEŃ. Muzyka taneczn• 

Zbrodnia dokonana została na tle porachunków pomiędzy ban
<lytami. - Znany opryszek, grasujący w wojewodztwie łódzkiem, 

Szmaj i brat zastrzelon·ego Woźniaka-pod kluczem 
L6dt, 2 stycznia. Dochodzenie policji śledczej uwień-

(gr) - Przed kilku dniami donosili- czone zostało pomyślnym rezultatem. 
śmy obszernie o potwornej zbrodni, do- Następnego dnia zaaresztowano potwor
konanej we wsi Racławice w woJewódz- nego zbrodniarza, który w czasie długo
twie łódzkiem. W domu, położonym trwałego przesłuchania przyznał się do 
w pewnem otldaleniu od osiedli ludz- winy. 

. 2 STYCZE~ 1936 R· . kich, znaleziono martwych małżonków Był nim Kazimierz Szmaj, najbliższy 
Ju~ _k·:i!o godz. 7-~i rano ~czekuią ~as. I>rzy~ Woźniaków. Oboje odnieśli rany po- sąsiad zamordowanych, towarzysz i 

krośc1 I mepowodzeme w związku z I> J emędzm1 ł ł Zb d . dl . . 1 t . . t r ~· 
i handlem. Od godz. 8-ej do godz. lO-el dz!a- str~a ?We. g o.wy. , ~o ma~z, . a ?P.e- przy1ac1e. rag1czme zmar ego ran ... 1sz-
1aią ujemne wpływy dla ruchu. komunikacll i wmema się, ze Wozmakowie me zyJą, I k~ Wotmaka. 
górnictwa, grożą wypadki i katastrofy. Na- już do trupów strzelił jeszcze kilkakrot- We wtorek doszło do aresztowania 
stępny okres do g·:idz. 13-ej nadaie się do kup- nie z rewolweru; pozostałych członków bandy, grasującej 
na i ~n~dy pn~m~Mw żd~nych i d~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
tych oraz do starania się o zarobek. O tej po
rze dobrze jest także wyruszać w podróż m:>r
ską i zawierać trwale związki m iłosne. Godz. 
14-ta przyniesie niezwykle pomysły i projekty 
na przyszłość. Między godz. 15-tą a godz. 17-tą 
z powodzenie;n m:>źemy załatwiać interesy I 

Wydalenie z kraju grozi cudzoziemcom, 
którzy nie przedlu~yli kart pobytu 

p; eniężne i przyjmov.:ać podwładnych .do slut-1 Lódź, 2 stycznia dzi nie dopełniła jeszicze formalności. 
by. Okres ten sprzyia !akż~ n.auc~ 1 sztuce. (v) w referacie dla spraw cudzo- Wszyscy ci którzy nie spełnili obo-
Począwszy od godz. 17-eJ dz1 ałaJą mepomyślne . . O d k' ed ' · ni k b 
wpływy dla kobiet urod~:inych w lutym i mar- z1emców w Starostwie ro z. iem w wiązku prz łuze a art po ytu ZO· 
cu; powinny one zan iechać wszystliiego co nie Łodzi trwa obecnie rejestracja cudzo- staną administracyjnie ukarani. 
iest konieczne _i co ~o~n~ załatwić ~óźn i ej. ziemców i bezpaństwowców, któl"Zy Lista przekazana zastanie do refera
Kol~ g~dz. 20-ei na ~azem iest~śmy_ na meporo- winni przedłużyć karty na prawo PO· tu karnego iuż dnia 2 stycznia 1936 r. 
zum1ema z osobami starszem1. Wieczór zapo- . . • · „ · b d · 
wiada s i ę dobrze. bytu w Polsce. Przedluzema re1estrac11 me ę zie. 

Dz:ecko dziś urodzone - mądre, o dwois tym Mimo że termin przedłużenia kart Za niedopełnienie fonnalngŚJci grozi 
charakte rze, nada je siG na ~ta n :.i wiska ki~ruj ą- i:)Obytu minął w dniu 31 grudnia 1935 r. kara do 3.000 zł. grzywńy, wydalenie z 
ce, dobroczyn ne. up ~rte •. dązy do zdobycia sla- zaiaczna ilość cudzoziemców i bezpań- kraju albo obie te kary łącznie. 
wy odd ane w p rzy1aźni. . · Ł ' 

· stwowców zamieszkałych na tereme o 

w okolicach. Szmaj i P'ranciszek Wo
źniak byli przywódcami opryszków. Na 
tle ostatniej ich wypr.awy doszto w mie
szkaniu Woźniaków do ostrej scysji, w 
czasie której Szmaj strzelił kilkakrotnie 
do Woźniaka. W obawie przed wyda
niem go sprawiedliwości, pozbawił ży. 
cia żonę zmarłego towarzysza. Po do
konaniu ohydnej zbrodni, Szmaj, zatarł
szy ślady, zbiegł w nieznanym kierunku. 

Ostatnim występem przestępczej trój
ki do której należał również brat Woźnia 
ka, Bolesław, w czasie ostrzeliwania się, 
ranny został napadnięty przez nich Wła 
dysław Powolny, zam. w powiecie wie
luńskim. 

Dochodzenie policyjne ustaliło iż 
strzelanina w tym powiecie ma d~ży 
związek z morderstwem w powiecie ka
liskim. Po nitce do . kłębka -- stwier
dzono niezbicie, iż Szmaj i Woźniakowie 
byli ze sobą w ścisłym kontakcie. 

Cynicznych zbrodniarzy oddano do 
dyspozycji sędziego śledczego. 
<"'..OOO:AX:lOOOm:n~:o:·· ::-.'-C..~~ 



Napisał specjalnie dla • .Expressu": Bogdan Lol. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI biec nieszczęściu, więc Jan chwycił po- - Magdaaa!... Moje dziecko!...: Mag- Z jednej strony lepiej byłoby nłe Po-
6 Pomiędzy dyrek.torem fabryki rur kanalizacyj- chodnię, poczem dopiero wybiegł na daaaaa! Oddajcie mi dziecko!... Dziecko ... kazywać się Ernie, żeby nie odświeża · 

aych Alfredem Krauserem a jego sz"ferem Ja- dwór. - Dziecko? - wstrząsnęło COŚ Ja- w sobie dawnego uczucia, bo kto wie. nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w ? 
gabinecie dyrekitorskim. Rogosz został wyda· Pędzit przed siebie, oświetlając drogę nem - Co to znaczy?.... co się zdarzyć może· 
lony z pracy za to, te ujął się krzywi' olicz· palącą się na drzewie smołą. I znów odruch, by . biec za starcem, Licho, jak to mówią, nie drzemie.„ 
kowanej przez dyrektora ic.boinicy. _ tleJ·, heJ''···· _ wo'a', ki'eruJ'ąc si·ę· , ściga.ć go, dogonić„„ Ale zdał sobie spr. a-. No i w ten sposób dalby Ernie do zro-Nazajutrz wczesnym rankiem przed fanryką 1 t t · t fi' owi&-
K.rausera jakaś przechodząca koliieta i. . 'knęła w stronę gdzie stał przedtem obłąkany. wę, ze to bezcelowe, bo tamten byl JUZ zumienia o, czego me po ra t p 
się na trupa mężczyzny I- odcięt a głową. W za- ___... Nie bójcie się mnie, człowieku!... Nic bardzo ~aleko. . . . dzieć wprost i otwarcie: że jej nie kocha. 
mordowanym rozpoznano Alłreda Krausera a w z-tego wam nie zrobię!... N.o. 1 noc, któr.a Jest soJuszmczką że ma serce zajęte kim innym ..• 
kieszeni trupa znaleziono ' · nrłikę n~ 'ępujcej 1 d h k ć t I Ale z drugie]' strony - zerwanie (W, t.reści: Ale starzec jakby w ziemię się zapadł. u z1, p_ragnącyc s1.ę u r:f ' s a1a na prze k 'R • 

„Do wiadom9śoi policji... Jeteli ja, AJlred • . . . szkodzie temu zamiarowi. tym momencie konta tu z .i-.rna, uniemo-
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia· Rogosz okrązył biegiem chałupę.' Jed- Tedy Rogosz, jak już nieraz zmuszo- żliwi zdobycie cennych wiadomości od 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który nak . bez . r~zultatu. Zatrzy~ał .się na ny był to czynić, opuści! bezradnie ręce Grzędzicy... · 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó- · - :e 'Prar.y". chwllę •. _zziaJan. y, zasapany, me wiedząc, na biodra i pokiwał smutnie głową. Tedy po dłuższym namyśle postano-

Jan Rogosz został airesztowany a w dwa mie· b d 1 · 
1iące później stllilął przed sądem, który ska~ał go co ro I~ a e]. Płonący szczap drzewa wypadł mu wił złożyć jej wizytę. - . 
na 15 lat więz~enia za zamordowanie Krausera. Gdzie szukać obłędn~go star;a, w któ z dłoni na ziemię · i zasyczał na śniegu. Tu jednak wynikła przeszkoda: te-

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie re go rę'k~ch ~poczy;vał Je~o lo.s. Starca, _ Dziecko? Dziecko? _ błąkało się goż dnia wieczorem, kiedy po spożyciu 
przed terminero wypuszczenia go, udaje się do któ.ry· w. iedział, cos o taJe?mmczym za- w głowie naszego bohatera. kolacJ'i Jan włożyl płaszcz z .iamiarem 
mieszkania W aloza.ka, który miał mu wyjawić, bó t Alf d K · kto był mordercą IU-ausera, ale nie dowiedział JS wie re a rausera .. „ Przypomniała mu się zemdlona Mag- udania się do dworu Grzędzicy, spoJrze-
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, - tlej!.„ tlej!„. - zwinął dłoń w da, więc szybkim krokiem podążył do nie jego skrzyżowało się ze spojrzeniem 
nie zdążywszy zdra.dzić tajemnicy. trąbkę - Człowieku„„ Człowieku!.... chałupy. Byt już w kuchni, gdy usłyszał Magdy. 

Pani Elźbieta Wel'llerowa, żona· Hugona Wer- Początkowo odpow1'edziało mu echo, skrzypnięcie furtki: Oczy dziewczyny zadały mu nieme, nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho· 
dów pojechała . piękną limuzyną na spacer ze a potem - daleki bardzo, ledwo dosły- Obejrzał się i dostrzegł wysoki cień ale jakże wymowne pytanie: 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze· szaloy głosś: ' To Maczuga wrócił do domu_ - Dokąd idziesz? Do tainteJ?.„ 
Jem Łubkowskim. Rogosz odpowiedział wzrokiem: 

.Poprzedni kochanek Wernerow~I. Jerzy Rozdział •OB - Nie„. • 
Zrębski, stale się przypadkowo właścicielem lis- %1 fl lJ d fl I nie poszedł, dok'.ąd miał iść, by nie 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 6:a ,. '1P~W• •• U ~ •. 6:a ć ś h bi' k h Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci" ..,, 'ł;rw~ 41 .._, jątrzy wieżyc izn U oc anego ser-
swei odebrał p ieniądze, zmienił nazwisko na · ca. Pokręcił się tylko kilka minut na 
Werner i założył nową fabrykę. I znów dni dręczącego wyćzekiwa- I pewno dlatego uwięził swego rodzo drodze i pośpiesznie wrócił do domu„. 

Zrębskl szantażuie Wernera, wymusza od nla na rozmowę z Magdą, bezskuteczne nigo brata, aby przeszkodzić mu w wy- . Magda powitała go pięknym rados-
nlego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada czyhanie na sposobność... jawieniu prawdy.„ nym uśmiechem, który mówił o podzię-
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel· Ale Maczuga, jak na złość, nie ruszał Wszystko się logicznie z sobą wiąże, ce i wdzięczności„. 
1cą domu schadzek. d lk l · dl d t ć · · t li t Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien· się z omu, ty o ty e, ze sze o ar- ale tak samo można snu 1 mne przy- Nazajutrz :Erna przys ala znowu s 
nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu taku... puszczenia i znów jedno z drugiem bę- - tchnący niepokojem i troską. 
Walczaka. Pozatem - tkwił w chałupie i pilno- dzie się zgadzało.„ „„. dlaczegoś wczoraj nie przy-

BiruRń pod pozorem wydo~tdanla t
1
e
1 

go ldis~u za· wał bratanicy„ jak zły pies.~ Zamęt, zamęt... szedł? Czekałam do późnej nocy, łu-
biera ogosza na wyprawę 0 wi i, g zie za· 0 ogosz brat się na naJ'rozmaitsze spo- z .,,iecierpliwością c'zekal Rogosz na dząc się, z'e jednak, jednak.„ zjawisz mierzał dokonać kradzieży brylantów. J.' 1 1 

Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- soby, by zostać sam na sam z· Magdą, nowiny od :Erny, którą prosit, by wyba- się przy mojem łóżku .... 
tą. Rogosz Jest mimowolnym świadkiem gwal choćby na kilka minut, wysiłki te jednak dała Grzędzicę„. Czy nie jesteś chory? Chyba nie, bo 
townei sceny .i rozinowy, z której wynika, że rozbijały się w niwecz o czujność upar- Nazajutrz po owej niefortunnej prze- chłopiec, który· zaniósł list, opowiadał 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- tego chłopa. J'ażdżce samochodowej przyszedł do tar- mi, że zastał cię przy pracy„. je kobietę, imieniem Erna. 

Dzięki protekcji Erny, znanej tanceclci, Ro· Pewnego dnia, nie widząc innej mo- taku jakiś chłopiec i, odnalaztszy Jana, Więc czemu to przypisać, żeś nie 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- żliwości, Jan symulował chorohę i nie wręczył mu liścik, przesiąknięty dys- przyszedł?„. 
nej kobiecie, która darzy ~o wzaiemnością. poszedł do tartaku. kretnym zapachem drogich perfum. Za- Przyjdź, przyjdź, bo chyba oszaleję 

„Din-tJira" nakazuje Rogoszowi, aby wróci Był p' ewny, że tym razem uda mu się srriolonemi palcami otworzył Rogp$z z tęsknoty za Tobą„. do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tern sly· 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony porozmawiać z Magdą, wydostać od niej różową kopertę i przeczytał co nastę- A teraz o czemś innem: rozmawia· 
nożem w plecy. Rannego zab i erają do szpihla prawdę, która stawała się dlań z każ- puje: łam dzisiaj znowu z kuzyne.m o Tobie. 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie, dym dn°iem jaśniejsza, Maczuga jednak „Kochany Jasiu!... Rozumiesz, jakie cuda opowiada-
że Ro&>Jsz jest Jej oiciem„. zwęszył widocznie · podstęp, bo kazał Nabawiłam się grypy i leżę w lóż- łam mu o Twoich zdolnościach, ener-

Rogosz opuścił sllPital. Spotykając ~ię z Wik- Magdzie iść z sobą do tartaku, mówiąc, ku.„ Bardzo Cię proszę, byś znalazł gJ'i i uczciwości„. 
tą, dochod•zi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- że ma dla niej jakąś robotę„. trochę czasu i mnie odwiedził„. Poczciwy grubasek Jest już zupeł-
tony tem odkryciem wyjetdża. I chytry plan spalił na panewce.„ · Rozmawiałam Już z moim kuzyn- nie zdecydowany, by powierzyć Ci 

P·.:> przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa A tajemnica drążyła mózg i niepokoiła kłem w sprawie Twego awansu i od- kierownicze · stanowisko w tartaku, 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata serce, wkradała się w każdą myśl, mą- niosłam wrażenie, że da się coś zrobić. ale przewiduje, że Nugat będzie temu Zrębski prosi Wernera, aby odwiedzlił jego 
salony Pnemysłowiec przyszedł z Maksiem, cila spokój każdej godziny... Przy okazji uważam za stosowne · przeciwny„. 
groźnim o.pryszkiem, któremu polecił skraść li· Mimo, że to już kilka dni upłynęło od nadmienić Ci, że szofer mói czuje się Wmówiłam mojemu kuzynowi, że 
aty Walczaka. • . owej makabrycznej nocy, pełnej niezwy bardzo dobrze i prawdopodobnie jutro powinnien mieć swojego zaufanego 

Maksio zamordował Zrębskiiego i zabrawszy kł h 'd D • dź · 1 d i i i łó"k • k listy Walczaka wyszedł' spokojnie na ulicę. - yc przygo ' a J.,ogoszowi w1ęczat po n eses ę z z a.„ człow1e a, a nie polegać Jedynie na 
Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby jeszcze dzisiaj w uszach -krzyk ~bląka- Jeszcze raz proszę Cię bardzo, byś wspólniku, który rządzi się sam, bez 

wyświetlić jego tajemnicę. W nacie piwnicz- nego starca: „ przyszedł do mnie, bo tęsknię ogrom- żadnej kontroli. Zobaczysz, Jasiu, że 
nego okna zauwa:1:ył obłąkaną twarz starca, któ· - Magdaaaa!„. Oddajcie mi dziecko! nie:„ wszystko będzie dobrze. 
ry krzyczał, te zna tajemnicę Krausera. Uczy· M d 1 M · d · k l C I • T j Erna". C k · niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- ag aaaa„.. oJe ziec o„.. a UJę wo e oczy ze am na ciebie, htk na szczęście. 
nowił sP1'owadzić zaraz policję i uwolnić starca Czyżby„. Nie', nie wolno popuścić Jan przeczytał list i niedbale wsunął Twoja stęskniona Ema. 
z kajdan. cugli fantazji, bo człowiek zaczyna się go do kieszeni. Tym razem postanowił Jan odwie-

Obłąkaniec znikł Jednak w taJemniczy spo gubić w coraz to absurdalniejszych, nie- z niejaką satysfakcją skonstatował,, dzić Ernę, bo mu się zrobiło jej żal. 
sóbQdy R-0g:>sz spacerował szosą kurkowską, wiarygodnych domystac~„. że ta kobieta, która zrobiła dlań równie Uznał, że nie powinien prowadzić 
nadjechało auto, z którego wysiadła Erna Szi- A~h, gdyby ta.k wuą? JYlagdę .na tyle dobrego, co i złego, jest mu obecnie względem niej nieszczerej gry, tylko za
getti, była jego przyiaclółka. Początkowo Jan spyt~i. mozn.aby mt~o rozJaśmć te me- najzupełniej obojętna. To dziwne, jakie latwić sprawy odważnie, po męsku„. 
n.ie chciał z nią rozmawJać, pamiętając o krzyw przeJtzane. ciemnośc~··· . . . „ koleje prze~hodzi serce ludzkie... ~o to.j~st nawet nieuczciwie, żeby 
dzie. jaką mu wyrządźiła, ale potem dal się Bo któz może w1edz1eć w1ęce1, mz - Dobrze, że się tak stało„. - my- robić tak, Jak zamierzał: wydostać od 
przepr~sić. · ? Al M ł ó ó E t b d Któregoś d.nla Erna pojechała z nim autem ona. .e aczuga czuwa - z.Y. po~u- śli Rogosz wśr d .stuku motor w. - Bo my po rze nemu wia omaści o Nuga-
na spacer. Po drodze zatrzymali się przed ~ strYJ, przed k!ó!~m .br~t31n~ca .drzy, co tam: ani ona dla mnie, ani ja dla niej„. cie, wyko.rzystać jej protekcję, a przy. 
czarcim dworem" i weszli do środka. Rogosz Jak przed panem Je~ zyc1~ i s~ierci... Robotnik i taka bogata dama„. To ze tern czymć przemyślnie wszystko, by 

~irzał na ści anie podobiznę •:iwego więzionego Tak samo strzeze taiemmcy Józef sobą nie klapuje. Co innego Magda, wiej- przygotować grunt do zerwania„. 
w piwnicy starca, a pod tern napis: „Kochane· Uugat„. . . ska, prosta dziewczyna ... Chociaż... Nie, takie postępowanie nie 1'est god-nnu bratu, Józefowi, Walery". · T t k ó 

Gdy Rogosz z Erną zeszli na dól. zauważyli, o on raczeJ 1es tym, t ry trzyma - Ma być jakaś odpowiedź„. - ne człowieka o czystem nieskalanem 
te szofer Stokowski jest ranny. Jak się okaza- w ręku nici owych niezbadanych, niedo- rozległ się głos tuż obok. dotychczas sumieniu„. ' 
ło, napadł nań więziony przez Nugata obłąka· cieczonych spraw, a Maczuga, Magda Zdziwione spojrzenie Jana ogarnia - Pójdę i powiem jej, że nic nas już 
nle~o~b~ic~0~:~w~!a~mMagdą; która robi mu i tluCI~ad są _wykMonawcam.i śj~g~ woli„t. k' chłopcaJ, którytpr~ynti~s?ł Nlist o'd Ernk y. ? ~~~Y~ yie 1bożte„ .. ~ie powinIJ.a. mieć. do 
scenę zazdrości 0 Ernę. Nagle za szybą ukaza- . 1 wa~ - a~z~ga i .łep1ec s~ a . 1- - eszcz~ u Je~ es . a ~o cze .asz. 1e a u, o o JeJ wi?a„ a m~ moJa ..• 
ła się upiorna twarz szaleńca z ,,czarciego dw>; mi samymi lotram1, Jak up10rny dziedzic, - Ta pani powiedziała, ze mam do- Ona. zerwała ze mną, me Ja z mą„. tlm, 
ru". Nad głową iego gorzał płomień. Po ch'Ylh ale dziewczyna działa ni ewątpliwie pod stać odpowiedź.. ale Jak to urządzić, żeby Magda nie my
rozl~gl s : ę brzęk tłuczonej szyby i krzyk, iak terrorem, oplątana siecią jakichś podej- - Odpowiedź? - zamyślil się Ro- ślala, że ja tam idę po co innego? Bie-
wycie f:r:d a' Magdaaaal Nie poznai~sz rzanych, ohydnych intryg„. 

1 

gosz i z zakłopotaniem rozgląda się do- <laczka znowu będzie się zalewała gorz-
mnie? M~gdaaaa~!... enol.... "• - Ciekawe, co ów obłąkany brat koła. - Skąd ja tu wezmę papier i pióro. kiemi łzami i zupełnie już straci do mnie 

Nugata ma wspólnego z zamordowa- No, i ręce trzebaby umyć.„ Slu.chaj, mały, zaufanie„. 
Co robić? niem Alfreda Krausera? - zadaje sobie powiesz tej pani, że list przeczytałem, Biorąc tę okoliczność pod uwagę, 
Rogosz stoi przez chwilę niezdecy- 1 Rogosz to pytanie por~z nie;via~omo.kt?- ale od~o~iedzi ~ie .mogę napis~ć, bo - Ro,gosz _udał się ~o wil.li Grzędzicy bez

"dowany, poczem rzuca się ku. o~nu„ .. ''.Y·. - I ~ką~ on moze. wiedzieć, ze Ja sam ;vidz1~z - Jaki~ to d!a mme. tru'!ne posredmo po ~~onczemu ~!acy w tarta-
Ale starzec, sądząc widocznie, ze zbll- Jestem mewmny? Czyzby maczał ręce w teJ chwili„„ I powiedz. ze przyJdę, Jak ~u; P?.sta~aw1aJ~c zabawie tam niedlu-

ża się do niego ktoś we wrogich zamia- . w tej zbrodni? Al?? Józef Nu.g~t? tylko będę m1a.ł czas„. . zeJ, mz poł godzmy. . 
rach, zawył przeraźliwie i rzucił do i T::tk, t~ rac~eJ J~st bardzie~ prawdo- 1 Chłopak skmąl gł?wą r. wyszedł. . 
uokoj11 płonący szczap drzewa. ipo,1obnc, ze dz1~d~1c z „czarci.ego dwo-1 .Długo .zast~nawial Się Rogosz: (Dalszv ciąg Jutro) 

Trzeba było przedewszystkiem ·zapo.- ru ma na swmemu owo morderstwo„.· póJść, czy me póJść? 
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ulicy gromadę gapiów. Zaczną się plotki częściej zasięga rad u niego. 
i domysły~ Zapomnieli o· dawnych urazach. Wit· 

Witmanowa gorąco poparła projekt man czuł się zupełnie złamany stanem 
męża. Krysta tylko milczała, tłumiąc w swego jedynaka i chętnie ustępo :-·at 
sobie łzy. Miala opuścić ten dom, z któ- miejsca znacznie od siebie mlodszetr.u 
rym kojarzyły się wsżystkie jej wspor:i- i energicznemu .Schunp.an?wi. . . 
nienia. Tu doznała kilku wprawdzie, Ten po długim namysle zwró·c1l su;; 
krótkich, ale najszczęśliwszych chwil do Witmana. I życia. Nie winiła nikogo za to, c..o się - Mam odpowiednie mi.ejsce. wra-

1 stało. Wszak ona sama opuściła męża, śnie przed kilkoma dniami słyszałem 
i wiedziona pragnieniem odzyskania ma- o ·sprzedaży posiadłości z dużym, staro-

. . . . , jątku. Czy mogla się dziwić, że po jej świeckim zamkiem. Należy do spadko-
· ~ami~~k~ł:a z:'i!:;!°wbr~fe~~iłaWiii~!~~ wcią~~ąć ciędd~ d~mu. qodz~nam\ stałes odejściu pokochał śliczną, młodą kobie- bierców pewnego arystokraty, który zo
Zoltanem. w mieJscu, g zie rzewi .Y ~Ię ?s y„. tę? Jakie straszne wyrzuty czyniło jej stal tam zamordowany w jakiś tajem

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern. rzu- .. Kr~sta doznała wraze!lia, ze twarz sumienie. Wbrew woli teściów nie zgo-

1 
niczy sposób. Niektórzy twierdzą, że za

c!l się w wir zabaw 1 zapoznał' fordanserkę JeJ męza lekko po~u~zył~ się. . dzila się na rozwód. Dopuściła do tego, mek jest nawiedzany przez duchy i te 
Ewe. z którą zaręczył si~. -Tam spotkahśc1e się z Ewą, która... aby Witman pragnąc zakochanego Otto- miały zabić wlaściciela. Mimo, że spad-

Ale stary W.1tman me chce slyszeć o Zerwał się. Straszny z wykrzywione- d · '1·, -P • ś •t d k b' · · . d b I d 
malżeństwie jego syna z fortancerką 1 . . db' ł d . . h .1 . kara roz zie ic z LWą umie Cl go w o- o 1ercy me wierzą w po o ne egen y, 
wszelkiemi sposobami stara się odd~ielićl mi ustadtp1 POT ieg 0

1
fony 1 c wych Ją mu dla alkoholików. Cr;y Otto był na- posiadłość pragną sptzedać. Moż_emy je 

OttJkara od Ewy. . . za ~ar 10• ym. gw~ ow~y~ ruc ~m prawdę zdecydo_wanym alkoholikiem? nabyć. Zarówno państwu, jak i mojej 
Ot~okar _dostał _Po':ntesz~m~ ~myslćw. tak Ją zask~czy!, ze me zdązyła zapobiec Przykre myśli tłoczyły się na umysł siostrze dobrze zrobi zmiana miejsca 

. ~1lews_k1 oddaie Kryśc.1e 1 1~l bra~u - temu. Dtug1e, silne palce O~t?kar~ coraz K t. . k d k . . N' miała i cisza a pozatem ... jeśli chodzi 0 Otto-
W1!1amow1 dokument, ~tw1erdza1ący, ze są! mocniej zaciskały się koło JCJ szyi. Oczy _rysy, Ja gro~a a ar:i1em. ie k ' N' h . 
oni spadkobiercami maiątku Schurmana. I . b ł , . tł bl k · · siły wydobyć się spod mch. ara... ie c ciał nazywać rzeczy po 

Krysta opiekuje się obłąkanym Ottoka-\ kJego n~ ra h swif a bys twic, ~ Y"r Obojętnie słuchała jak Witman ka- imieniu i umilkł. Witmanowi podobat się 
rem, ~~óry caleini dniami przygląda się Io- r~yw10nyc us wy ieg -sza ans 1 a• pokoi·oweJ' udać si'ę do kantoru za- projekt Schurmanna. Postanowili nie-
tografn Ewy śmiech Z 1 ł · d , · · · b' I t 

„. N · d • t k t · dl kładów i prosić Wiliama o natychmiasto zw oczme . u a~ się .na m1eisce ? Je { u 
. a o gtos ego z ory arza wpa . w celu obeirzema go i ewentualneJ ugody 

Ody zawiodły wszelkie próby, łudzi-I· lokaj. Dopiero · po długiem sza~otaniu wy p~zyJazd. . . . . . z właścicielami. 
ła się, że podob~zna kabi.ety, k.tórą Otto- ~dolał uwolnić Kry~tę. z. rą~ W1tm<l:~a. I \\'.ilJam przeraził. się! widząc srnstrę Sprawa została załatwiona pomyśl-
kar kochał moze obudzić w Jego mart- Z0mdloną z przerazema 1 holu wymosł 

1 
w lózku. Ody opow1edz1ano mu o napa- · Ok • · · 1 d d 1 h 

' bl k Al · · '"' , · k · h ·w'·t ó d ·e Otokara na Krystę dokładnie obej me. azaio się, ze egen Y o uc 1ac 

odniosło nalezytego skutku Młody Wit- Straszny obłąkany sm1ech Ottokara rzał JeJ szyJę, na któreJ pozostały ślady P . dl ść . l d ł . Z 
wym umyśle .żywy od as . . e 1 to ~1e na dol do m1esz arna stary~ 1 man w· 1 zi . . . .' - odstraszały nabywców. zresztą sama 

man chętnie spędzał czas· przed wize- zamilkł nagie, a całym domem wstrzą- palców.. . . . . . ;:kaw~bud~1!a;;~ ąd:,~n P~hl~~~e~h :~ 
runkiem Ewy lecz nikt nie wiedział czy I snął męski rozpaczliwy szloch Wkońcu - Nie mozesz w1ęce1 narazać się na c só K . . J .Y11 , k ' 
rozpoznai·e ry'sy młodej kobiety ' i te ucichł~ . podobne sceny - powiedział z oburze- za wś . dazim:erzak atgiedoncz~ kaó, o 

• • • • • 1 \;„ . . . ł . czem w1a czy1y po ry e r zą wie w 
Nie od~ywał. się · do mkogo .. Py~ama 

1

. Edgar vv1tma~ trwozn}e popatrzy mem. napisy, czynił przytłaczające wrażenie. 
zbywał m1lczemem. Żył w swoim meod- na uc.hylone drzwi do pokoJu syna. Przestrach brata rozchmurzył młodą A jednak byto w nim coś z majestatu po-
gadnionym świecie. Krysta próbowała - NiWi Franciszek tam ~zuwa! - Witmanową. Uśmiechnęła się. tęgi i grozy 

śl · · p t ·r k ' k t I k · · Iókł · d - Przecież zawsze ktoś czuwa w · 
p~zerwa~ zamy eme . r:ięza .. os ąpi a . u 

1 
roz. az~ . o aJow1 •. a sa~ POK się 0 pobliżu i uratuje mnie. Zresztą podobna Sama budowla w ciężkim stylu 

memu kilka · kroków i uśm1~chnęfa się. I sypialm zony •. gdzie złozono rystę. scena nie powtórzy się więcej. . 0 dwuch basztach i wielu podziemnych . 
Palcem w~kazala na fotografię. . . 

1 
Młod~ kob}e~a wolno wracała d? przy lochach, nosiła cechy dawnej twierdzy. 

_ To iest Ewa, Otto. Poznaiesz Ją, 1: tomn?śc1 .. Na J~J twarzy malował się wy- - Skąd możesz wiedzieć?! - skar- Nazewnątrz rozpościerał się duży, dziki 
praw_da? . . , 1 raz meop1~aneJ trw.og1. . . cil ją surowo, poczem zwrócił się do park. z trzech stron otoczony był walą-

. Nie P?ruszył. się nawet. ~aden c1en , . - Chciałbym s1~ por?zum1eć ~. W1l- Witmana w celu dokończenia rozpoczę- cym się, murowanym parkanem, czwartą 
me przebiegł po Jego twarzy, zad en blask I ~ar:ie~ - przemówił W1tman drzącym tej z nim rozmowy. osłoną byt duży i zanieczyszczony staw. 
nie ro.ziaśnit męt_nego wzro~u. . . . 1 s1lme wzburzo~ym gtos~m. Gdy Witman wyraził swoje życzenie Wewnątrz zamku mieścity się ogrom 

_ Była tu niedawno, widziałeś J~ -:- . -. po.stanow1łe~, aby~my przepr?- przeniesienia się poza miasto, Wi!jam za·· ne sale 0 ścianach pełnych niewidzial-
ciąg.nęla Witmanowa - ale okazałcs się wadzili się poza miasto. Nie zyczę sobie, stanowil się na chwilę. Sprawiało mu nych skrytek. 
tak niegrzeczny, że zos tawiłeś i~ w ogro żeby dowiedziano się o sta11ie Ottulrnra, dużo przyjemności, że taki surowy i kie
dzie bez pożegnania. Lubiłeś dawniej 

1 
a tymczasem.„ Po chwili dokończył. rujący się zawsze tylko, własną wolą 

spacero,vać po ogrodzie. Trudno było . - Dzisiejszy momertt zatrzymał na człowiek, jakim był jego wspólnik, coraz 
(Ciąg dalszy jutro)~ 

I 

• 
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Przemijająca sława„. 
Była na ustach catcj Ameryki. Stary 

świat zazdrościł jej sławy. Posiadała re
kordy światowe w stvlu dowolnym we 
wszystkich dystansai;h. W ogólne) sumie 
szesnaście. Pasowano ią niemal na boha
tera narodowego sportu amerykańskiego 
Zdobyła dwa złote medale na Olimpia
dzie w Los Angeles. Zdjęcia filmowe. Po
to11rafje. Przyjęcia, baukiely. Wspaniałe 
mowy powitalne. Pieniądze. Siowem -
raj na ziemi. 

Suotkała atoli konkurentke ~ młodą 
holenderkę, Willy den Ouden. Zrezy!l„ 
nowała z dalszej kariery sportowej I zo
stała zawodowcem, Jedna · z pływalń 
amerykańskich ofiarowała jej posadę na
uczycielki pływania. Miała or. a stanowić 
przynętę dla adeptów iJfywania. 

Z czasem ilość konlmrcnte·k się wzmo
gła. Nasza „gwiazda'' straci!a popular
ność. Przestała być przedmiotem adorą
c)J. Wielbiciele usunęli się od niej. Wnet 
straciła posadę. Potem zmieniała zawo
dy. Ostatnio widzimy ja Jako ekspedient· 
kę w małym sklepiku kolonjalnym. Ale, 
i tę posadę wnet traci. Obecnie jest bez
robotną. Bez środków do .ży\::la. 

Tak z wyżyn sławy, powodzenia i u
wielbienia, „stoczyła" si~. ulcgdyś bo
żyszcze Ameryki, Hefon Madison, w ni
ziny zapomnienia I głodu. Dzisiaj, nikt 
o niej nie pamięta. 

Ona, u stóp której leżała cała Ame
ryka sportowa, którei na'lwJsko elektry
zowało tłumy rozfanatyzowanych zwo
tennlków Jej tętentu, dzisiał daremnie 

IIJJ 

Plon wyprawy świątecz~~ ej 
reprezentacji hokejowej Pol ki do Niem~ec 

9'roAurof or Jłulei o.:enio Jorrn~ liof'lei§tó"w 
Katowice, 2 ttyoznia. nadyjczyków, trenują }ut od listopada, daje krążek do gry przez co ściaga p~d 

Przez cały tydzień ubiegły s.portow- i w swych szeregach mają znowu naj- swoją bramkę przeciwników r. ~em Sd· 
cy całej Polski z zainteresowaniem śle- lepszych hokeistów świata także kana- mem utrudnia wyjazd swoich. Bro:ii nie 
dzi:li wiadomości o występach naszych dyjczyków (L. J'. C.). źle. 
hokeistów w Niemczech. Nasi hokeiści wyjechali coorawda po Obrona często zawodzi. Bruk zgra· 

Wiadomości te niestety, nie były przejściu obozu hokeJowego w Ka tow~- nie z atakiem. Sake łowskl troche za le
zbyt pomyślne. Za wyjątkiem zwycię- cach, lecz cóż to znaczy w oorównamu ni.wy. Para Kasprzak - LuJwlczitk 
stwa w spotkaniu z n. S. C. ~ same z faktem, że reprezentacja niemieckzi, zgrana choć pierwszemu brah szyrko
porażki. Naogół biorąc „porażki bono- 'l którą w Hamburgu przegraliśmy w ścl. 
rowe11

, ale jednak poratki. nikłym stf)sunku 2:3, staiac na lodowi~ I Atak: Kawa.Iski d'obrv. Wotkow~~i 
Po optymistycznych wywodach nie- sku do walki z nami, staneła do swegc dochodzi do formy. Marchew .:ivk pozo 

których menerów hokefowych nagie siedemnastego meczu miedzy°'arodowo~ strzałem nie wykazał walor(•w r.1~r .we
niepowodzenia na terenie miedzynaro- go w bieżącym sezonie. go hokeisty. Drugi atak: Zie.Jlt\sk:. Stup
dowym były tembardzlei t>rzykre. Turniej qerlińskl dostarczvt naszym nicki i Glowacki gra równo cho~ za 

hokeistom moc nowych wrażeń, kt6re; mało zgrywa sle ze środkiem. K„ói r.a-
- Dlaczego przegrnliśmv? - ·z nie przeszły !:>ez wpływu na samopo-j powiada się dobrze. Brak mu .ied11nk ru

tem pytaniem zwróciUśmy ste do ka,pi- czucie graczy. A więc poraz Pierwszy l tyny l umiejętności w opanowaniu 
tana związkowego P. z. H. na lodzie, :z;a·poznaili się oni z pałacem lodowym, I krążka. . 
prokuratora Lucjana KuleJa. ": którym byto petno Judzi i... dymu, - Gdy się tych wad gr'.'\ -. z~' na'\[ wy 

Na to ~ytanie prok. Kuile.l dał nam ciasne boisko, do tego przeciwnik z zbędą i włożą do gry wi~·ce.I serca bę
wyczerpuJącą odpowiedź. z której wy- dwoma kanadyJczykaml i nie gorszym Idziemy mieli naprawdę :..!lną r~orez.en
n:ka, że dwa turnieje w Hambur~u i Ber od nich Maleckiem. I tację - kończy swe cenne uw~.gl kapi
linie daty naszym przyszłym ol!mpij- Omawiając wartości naszvch rcpr1;:- ; tan związkowy P. Z. Ii. na I 1dzie. Do
czykom bardzo dużo pod względem I zenta.ntów ~a zasadzie soostrzeźc11 pod~ I daje_ jesz~ze, ~e do reprezet1t2c!i olimplj
sportowym. Zapoznały naszych reprc- czM ostatniego tournee p. prok: KuleJ sk1e1 wciągnie prawdopodobnie dwu.::h 
zentantów z taktyk• i techniki\ tvch, któ I przedstawia si enastQpuja.co: nowych gn1czy ze Lwow::i.. lub jednego 
rzy nabierają umiejetności hokejowych Bramkarz Przeździecki ~ra lhyt spa ze Lwowa i jednego z Warszawy. 
od fachowych trenerów, orzewainle.ka- kojnle i flegmatycznie, zbvt oóźn .J nd-

rozs:ląda słe za kawałkiem chleba. w E V k K t „ h Jakże nłewdzic.!cznnym Jest świat. po onane w a. owwrac Jak długo dawała z siebie wszystko, • • 8 , . · . ~ '3 · 
jak długo grała na instynktach tłumów, . 
zac~wycano sie nią: urzadzano na iei Awantury na meczu.-Wledeńczycy pobili sędziego i ara~zy 
czesć szumne, obfite w fadlo i trunki, . . . e 
bankiety. Dzisiaj ta bogata, kapitalisty cz KatGwlee, Z 5tyeznla. f Drużyna śląska zastlona była. ohu1p1Jską zbyt os trel gry, a m. in. poturbo\~·anY został 

A k . , .' o'e się zdobyć na Wczoral wieczorem na sztucznym torze Io· trólką ataku: Wołkowski, l(owalski I Marchew- Marchewczyk któremu jeden z wiedeńczyłców na mery a, me. m z • · . · dowym w Katowicach odbył i;lo mecz h!lkelo· czyk. rozciął łyżwą głowę. 
skromny akt wdz1ęcznosct: na nakarm1e-1 wy pomiędzy zespołem Śląskiego Klubu Hoke- W dwuch pierwszych tercjach gra piękna Rozgoryczeni niepowodzeniem wiedeńczycl'. 
nie głodnych ust, na Złlbezpieczenie swe- !owego a Wiener Elslaul Vereln. I prowadzona w szalonem tempie. W tych fa- pozwolili sobie na formalnlł bó)ko. zaatalcowah 
mu „bohaterowi'' z przed kłlkn lat, Jutra. . Mecz zakodczył się nleoczeklwanem zwy- zach iry, kiedy: walczyła trólka ollmpl!ska - sędziego i bili się z polskimi zawodnikami. 

Oto los rozmaitych asów gwiazd mi· I c1ęstwem zespołu śląskle10 w stosunku 2:0 nasza drużyna bezapelacl'.lnie ~órowała.. . Wiedeńczycy zaraz po meczu rzucili się ria 
Ó k Ó t k dł k' ól I ' f' (1 :O, 0:0, l ;O). W trzecie I tercji sędzia Kuhcz doousc1ł do sędziego I gracza zespołu polskiego J(asprzyc-

strz W, t rzy a · u~o r u ą !'a .
1
r· •••••••••••••••••••••••••••••t•••••••••••••••tott•tt•t•ttOtOff kiego. Na boisko wkroczyła policja. której in-mamencle sławy I głoru sportoweJ, Jak · terwencla uchroniła dopie.-o wiedeńczyków od 

~:rr~!!. zdolni pobłjać rekordy centy- z wycia 5 tw 0 W arty w Be I n J i· ~~~~!~zrł~ze:oś~~b~i~z!~:~i.i pod eskortą prze-
Przypomina to los popularnego oncrlś "I :t Bramki dla polaków zdobyli: J\brchewczvJ{ „ D .& jiska g f d I n B 1· • dobijając strzału Wołl(owsklego oraz Wołkow-piłkarskiego gracza reprezentacyjnego ru;(ovna pozna ra w n e z eaę w er 1n1e ski z pięknego solowego wypadu. 

Węgier Volłla. I, on kiedyś należał do . Lens, 2 stycznia. czyl Bednarz. z pośród graczy ślasklcłt na1lep11zy był K11s-
najlepszych obrońców piłkarskich śwla- W dniu Nowego Roku piłkarska dtu- .Warta miala przewagę przez cały przycki, który ca!lrn~vlcie ~ostroił •ie do ;:ry 
ta. My w Polsce dobrze go (lamlętamy. żyna ligowa poznańskiej Warty rozegra- czas meczu znacznie większą, niż na to. naszych trzec?., ohmPil5;tZ!Bfi zzzv 
Kiedy zaprzestał gry, został grabarzem ta w Bruay mecz z mlejscciwym zespo- wskazuje wynik. Gra toczyła się na fa- www+& 
cmentarnym. Potem i te: posadę stracił. łem emigracji polskiej Union. talnem, r.ozmokłem boisku. 
Stał się bezrobotnym. Węgry zapomnla· Mecz zakończył się zwycięstwem Po rozegraniu powyższego spotkania 
ły o swoim „bohaterze•· i;porlowym. Warty w stosunku 3:1 (2:1). nosz21ceg;o raczej charakter treningowy 

Bramkarz Mrugała 
z~ząd3ł zwoh'fe '1 n l IWS·u 

Chorzów1 2 styezn\a 
I, to jest życie. Zwykła kolej losu. Bramki dla zwycięzców strzelili: Warta udaje się do Berlina, gdzie wy-

Losu okrutnego, który nie znn pardonu, Szerfke, Kryskiewicz i Nawrot, a jedyny stąpt w najbliższą niedzielę, 5 bm. 
nie zna względów Jla byłych pupilów punkt dla drużyny emigracyjnej wywal-
tłumów i państw. _ _,_,.„, ____ ,.. 

Bramkarz Amatorskie!!o K. S. Mru· 
gała zwrócił się do zarządu macierzy· 
ste~o klubu z prośba, o wydanie zwol
nienia. Birgar Ruud 

in6w iwyclfłta 
Garmisch Part6nklrchen, z atveznla. 

Odbył się pierwszy w tym seionle konkurs 
skoczków narciarskich n• duteł skoczni ollm
piJskiei. 

W konkuralo $łartow•ll obok akeca:ków nie· 
mlecklch równlet Norwo1owle, Szwafcarzy, Au· 
strJacy. 

NaJlepszym zawodnikiem był mistrz olim• 
piłskJ Norweg Birger ~uud, który zalał pierw· 
sze mlefsce, mafąc skoki dłu1oścl 72 mtr., 82 m 
I 78 metrów. 

Stara .zasada: murzyn zrobił swoje, 
murzyn może odeiść, powinna być orze
strogą dla tych wszystkich. także i na 
szych „gwiazdorów", którym się zdaJe, r 
że sława, popularność, „miłość'' sympa· 
tyków, trwa wiecznie. P1Jwinoa być za
razem nauką, by całego swego życia, 
swej przyszłości, nie zaprzedawać bei
krytycznie, niby Faust, swą duszę molo
chowi rekordu sporto~vego. By. rekord, 
ułamek sekundy, ieden centymetr, nie 
był wyłącznym celem życia młodego 
sportowca, gdyż inaczet, łacinie z upad
kiem rekordu, sił do jego zdobycia, •tpa-
dają możliwości życia. Usuwa się grunt Pomorze broni się 
z pod nóg. · d k I d I 

Trzeba mieć obraz Helen Madison prze aperowan em zawo n • 
przed oczyma, nie po wszystkiem, lecz ków przei kluby warszawskie 
przedtem nim Jeszcze klamlrn zapadnie. Poznad, 3 stycznia. 

Pl~śclarze lioplanii 
przy)etdtaJq w nalleP.1 zym 

składzie 

Mrugała obok Michalskie~o zami1?
rza się przenieść ze Sląska do Lwf'.lwa, 
gdzie zasili s.zere~i Po~oni lwowskiej. 

Narciarze Mitkab~ 
Inowrocławska GoplanJa przyjeżdża na me

cze bokserskie z Kruszeenderem w Pabiani· 
cach i Geyerem w Łodzi w liniach 5 i 6 b. m. 
w składzie: w. musza: Czajkowski. w. kogucia: jadą do Kohrmnv 
Łada, w. pló,rkowa: Kryszyński, waga: .lekka: M kk b k • 
Niemczyk, war;a półśrednia: Łuczak. waga śre- Kierowni~tw~ a a ł orzysta,s,c 
dnia; Sztube Il i Ceglarski, waga półciężka: z dwuch dm świątecznych 5 l 6 h. m. 
Sztubo I. W wadze średniej odbędą się dwie· organizuje miniaturowy „obóz" w Ko
walki. lumnie, w którym uczestniczyć mo~ą 

Kruscheender wystąpi przeciwko Goplanii wszyscy bez wyjątku członkowie k\11bu 
w składzie następującym: Orambo, Rychter, Ku- W czasie trwania teJ!o obozu odbę· 
biak, OsieJa, Kiulat\ski, Krawczyk, Jeziorek i dą się też wycieczki narciarskie. 
I<raszewski. 

Obsada Sadzl.OWSka Zapisy na obóz przyjmuie sekretar· 
._ jat Makkabi, Al. Kościuszki 21. 

niedzietnych spotkańplt:śclarsklch Sport uprawiać, żywiołowo. zapamię- Do Zarządu Polskle10 Zwlazku Bokser-
1 l • • I lć S"'ble sklego wpłynęło, Jak Jut o tem w swoim cza- Wydział s11raw sędziowskich Polskiego Zw. ta e, a e rownoczesn e zapewn · " sle donosiliśmy zażalenie okręgu pomorskle•o 

Tragiczny wypa«'ek 
na torze k l ~c:rsf\im i i • f 'ć i k • Bokserskiego dokonał obsady sędziowskiej 2-ch bytowan e, zapewn c orzys7. os awa- protesuJącego przeciwko . kapefowanlu zawodni· niedzielnych meczów o mistrzostwo Polski. 

łek chleba na wypadek niezdolności, czy ków pomorskich przez kluby stołeczne. w B·azyl'e1· spo"kali' si·ę na torze ko-l Mecz w Lodzi pomiędzy IKP I IKB sędzio- 'L niemożności pracy. W zażaleniu tem slderowanlekteżklzosta Y1 wać będzie w ringu p. Tadeusz Pasturczak z Jarskim dwai najlepsi sprinterzy św iata 
A, co nalwm';r:iersze: pamiętać, że bardzo poważne zarzuty przec w 0 erown • WarszawY, a na punkty pp, Derda z Poznania Scherens i Richter. • 

Sport nie jest Celem' Z.~ ~·e"t tylko s' rod- kowi sekcji inowrocławskiej CufavJI p. Ectmun- 1 1 Ob t P 
- " dowi Kubikowi, któremu zarzucano. ie nama- pro • 5 z omorza. Ob d · · d ł I J\~ c'TATTER Sk w ai· zawo mcy, Ja ąc w pe nvm kiem do ce u. '· ~ • wiał zawodników grudziądzkich do iirzeniesle- Mecz poznański pomiędzy odą a artą 

t „ k h• d k. nia się do jednego z klullów stołecznych. prowadzić będzie w ringu por. Żmudziński z tempie wpadli na siebie, co spowodo-Mara onczy 1n us I Zarząd PZB za!mował się ta surawą na Białegostoku, a na punkty sędziować będą pp. wało upadek z roweru i ciężkie poiłu-
WT b' . t . k' . h' d K li swem ostanie posiedzeniu i postanowił wszczą~ r Michalak z Pomorza I Bitner ze Lwow~. . czenie. 
•w ie gu mar a ons im mk uWs ~k energiczne dochodzenie, zawiesza) ac też z miel Zwraca uwagę fa.kt, te w. meczu łodzkim f Richter został natychmiast przewie-

1.1zyskał dobry czas 2:35:40 se . ym sca wymienioneco p. Kubika, przeciwko któ-, luncować będą dwa1 s•dzlow1e z zaintereso- 1 . d 't l S h I . · 
ten zdecydował o wysłaniu tego za- , remu dostarczono bardzo itowąt11v matf!r)ał wanych okręgów Past11rczak z Warszawy i · zion)'. 0 sz~i a. a. c erens ~czyc się 
wodnika na Igrzyska Olimoiiskie d-0 I oqciażaJący. · Derda i Poznania (członek Warty). l będzie z odniesionych ran w c1al!u paru 
Londynu. tygodni. 



~ 
Grunt to humor 

Sprawa w sądzie. Przewodniczący przd.!fu
chuje w charakterze świadka dość powabną, 
lakkolwiek nie pierwszej młodości, kobiete-

,....... Imię i nazwisko? 
- Marianna Trajkocińska„. 
,....... Mężatka?„. 
- Wdowa od sześciu lat.„ 
- Dzieci pani ma?„. 
- Tak„, 
- Ile?„. 
- Troje„, 
- W jakim wieku?„. 
- Jedno ma pięć lat, drugie trzy, a trze-

cie rok.„ 
- Nie rozumiem.„ Przecie pani jest od 

sześciu lat wdową, tak?„. Więc skąd jednorocz
ne dziecko?„. 

- Proszę wysokiego sędu, mój mąż faktycz· 
nie umarł przed sześcioma laty, ale ja przecie 
żyję„. 

** „ 
U państwa Piekutoszczaków byli w święta 

go§cle. Między innymi złożył panu Piekutoszcza
kowi wizytę Antoś Wpychacz, który <1powiadał 
przy stole bardzo cięte kawały. 

W pewnej chwili gospodarz zwraca się do 
gościa: 

- Panie Antoś, coś pan taki dzisiaj zja
dliwy? ... 

- Przepraszam, czy i11o pana gospodarza 
obraziłem?„. 

- O to ja nie dbam, panie, tylko ja mówię 
co do tego, że dopiero pan zgładził jedną fa
sterowaną rybkę i już się pan zabierasz do 
drugiej.„ ' 

•• * Mały Piotr.uś podczas kolacji zaczyna nagle 
p1akać. 

- Co się stało, Piotrusiu?„. - pyta matka. 
- Ząb mi nadepnął na Język!.„ 

** * Do pewnej instytucji finansowej przychodzi 
klient i zwraca się do urzędnika: I 

- Chciałbym się widzieć z panem dyrekto· I 
rem.„ 

- Niestety, pana dyrektora niema w kl 
chwili„. 

- A kiedy wróci?„. 
- Nie wiemy„. Właśnie czekamy na amne-

stję! 

~986 ~~~-~ 2.I 

Riviera pod śniegiem 

Pogoda w obecnym sezonie Jest nier.wykle kapryśna. Podczas gdy na Jslan· 

• 

Jlr. I 

ZNAK C.ZASU. 

W Paryżu otwarta została, wzorem lat 
ubiegłych wystawa dzieł Sztuki p. n. 
Salon des Echanges. Autorzy wystawio 
nych prac wymłeniaJą ie na towary 
względnie artykuły żywnościowe, jak 
to przykładowo uwidacznia nasze zdję-

cie. · 

południu Europy spadły śnie11:i. Zdjęcie nasze przedstawia plac Wolności w WIILA LINDBEGRHA NA RIVIERZE. 
dji, jak donloSły depesze, termometr wskazywał 10 stopni powyżei zera, na I 

Tulonie pod śniegiem. „ ... „„„ ...... „„ ......................... ... 

Indyjska drużyna hokeyowa roz.egrała w Londynie sensacyjny mecz z hokei
stami angielskimi. Na zdjęci11 widzimy fragment zawodów. 

Willa w Cap Perrat na Rivłerze irancu· 
sk,f ei, wynaięta jakoby przez płk. Lind· 
bergha. Jak w~adomo, znakomity lotnik 
opuścił Amerykę w obawie przed gang 
ster~mi, którzy grozili porwaniem jego 

drugiego dziecka. 

Codzienna nowelka „Expressu11
• fe[ i wt.ożył go do kieszeni panu Mun- Trwała ooa kilfanaśde minut. Mar-

dowi. tini zbadał zawarto•ść kieszeni wszyst-
~~rOd "IJ!ll. O DU por"'lel Goście wyhu:chnęili głośnym śmie- kicih swych gOŚ'Ci. Nie ·z.nailazt jednak 
"'" ,.,, • chem. ani portfelu, ani pieniędzy.„. 

- To ' sipewnością kawal Boilesta -
'Amdrzej Ma·rti:ni, prokurent jednego razem również będzie się zachowywat, rozlegty się Ucz;ne glosy. _ Nasz po- Niezwykle zajście na Przyjęciu u 

z banków, tego dnia zaprosH do swego jak dżentelmen. rucznik jest znany z takich historyj! Andrzeja Martiniego odbiło się głośnym 
wykwitnie urządzonego, kawalerskiego . Wycią:gnąl portfol tak zrecz,nle, że Finansista podlniiósł · sie z k!rzesla. echem w calem mieście. Wiszvstkie po-
mieszkania wyłącznie mężczyzn. Loos musial mu przyznać niepospolite Odfoży1 gazety i . począł baidać zawar- deJrze.nia skierowały się przeciwko po-

Przybylo kilkanaście osób. Między zdolności w tej dizie·dzinie. tość swyc:h kieszeni. mcznikowi Bo<lestowi. Przecież Loos 
innymi mtody oficer, Karol Bo•lest, wyż- Uptynęlo kilkanaście minut. - Bardzo mi przykro - pnwie- wid\zial, jaik wyciągnął Martiniemu z 
si urzędlnicy bankowi: ·Robert Loos i Loos przysiadl się do Martiniego. dział wres.zde - a1le nie mam oańskie- kieszeni portfel. Munda oczywiście nie 
Stefan Botery oraz popularny firnansi- Porucznik Bolest kręcił się sam po go portfelu, pande Mar,tiini. Ni,e czu:lem można byto podejrzewać. Byt to jeden 
sta, Eryk Mund. pokoju. Nagle zatrzymal się orzed M- również by mi ktoś go wtożył, z najtboga;tszych lUJdzi w mieście. A po-

Rei wodzi~. jak na kaidem przyję- nansistą Mundem, który siedział przy - Ależ ja panu włożyłem! - zawo- ruczni'k Bolest miat du1że długi. Mógł 
ciu, poruczni•k Bodest. Ten młody, cza- oknie i przegląda! wieczorowe pisma. tat pomcznik, tracąc raptownie dobry wdęc poprostu skorzyistać z okazji i za-
rujący mężczyzna, ulubieniec olei pięk- Strzelita mu do głowy nlezwykla humor. - Panie Loos, pan chyba wi- b.rać pieniądze. 
nej, sypał dowcipami, iak z rękawa. myśl. Postanowił wsunąć Mundow.i do dziaL„ ' Wprawdzie nie możina mu bvlo udo 
Jego kawaty były słynne w calem mie- kieszeni skradziiony portfei. - Widziialem, jak pail1 go wyiąt Mar wodinić kradzieży, ałe wszv,stko prze-
ście. - To dopiero będzie zabawa, - tiniemu - odparl Loos mocno 'zmiesza- mawialo przeci'Wko niemu. 

Bolest, oczywiście, nie bvl abstynen- cieszyl s:~ Bolest _ gdy sie okaże, że ny. - Ale późnied przyłączvlem się ,do Sprawą tą zajęty się władze wojsko 
tern. Tego wiec~oru wypił dużo, ale portfel Martiniego zabrał many finan- ogólnej rozmowy. Nde mo2"ę więc nic we. Po dlugotrwalem Śiled:ztwie, Bo'1e-
trzymat się doskonale. sista! Gdy im to wszystko wviaśnl.ę, powiedzieć w tej sprawie. sta .wykluczono z armii. Władze woj-

Około trzeciej po pótnocy właściciel · będą pękać ze śmiechu! Zapanowało milczenie. . skowe miały nawet zamiar zawiadomić 
mieszkania zgromadził koło siebie Mund byl tak pochton1ęty lektuirą, Martini staral się zachować spokój. o kradzieży prokuratora, ale nie u.;zyni 
swych kolegów zawodowych, urzędni- że nie- poczuł, jiak Bolest mu włożył Nie ulegało jednak wątpliwości: ~e był ly te~o, dbaj.ąc o honor pułlku. 
ków bankowych, którym począł odlpo- portfel do bocznej kieszeni u·marynarki. za:dzo 7Jdenerwowany. Prze,ciez cho- . Nieszczęsny Bolest sz.Y'b~o stoc~yl 
wiadać o jakichś skomplikowanych tran . . , . . dz1lo o ogromną sume. s1ę na dno uipad<ku. Ulub1emec kobiet, 
Jakciach finansowych. Upłynęlo ie.s~cze k~.I,kan~scie mmut. 

1 
_:_ Proszę panów - orzerwal wre-1 jeden z najświ.etniejiszych oficerów, stał 

Porucznika Bolesta te sprawy abso- Nag,le Ma,rhm podir11osl s1e z krzesła 1 szcie milczenie poruczinik Bolest. - U- się włóczęgą, Nie dowiedział sie on ni..-
ltutnie nie internsowaly. Odciągnął na - Proszę panów, - ovwiedział, I ważam, że gospodarz musi przeprowa- gdy, . kto spowodował jego upadek. 
tlronę jednego z urzędników. Loosa i zwracając się do wszyst~ich gości. -

1

' dzić rewizję os. obistą. O której <i!:Odzinie Martini, o co go nikt w banku nie -
powiedział: Muszę panom zakomunikować o bar- zwolnił pan służącego? podei'rzewal, zdefrnudowal przeszło 20 

- To jest piekielnie nudne. - Le- dzo przykrej historii. Zginął mi portfel, l - O siódmej wieczorem - odpo- .tysięcy fontów szterlingów. Na przyJę-
piej ci opowiem najnowszy kawal. w którym znajdowało sie 20 tysięcy wied'zial mu Martini. Pr~y.gotowat ciu, rozmawiając z gośćmi, zauważyf 

Wtej chwiH Bolest zauważył, że funtów szterling,ów. Byty to bankowe wszystko i pozwo!i!em mu oóiść do ki- jak Bolest wyciągnął mu oortfeJ i wto
Ma:rti'niemu wystaje z kieszeni mary- pieniądze. _ , na . . Pragnąłem, ahfśmv swobodnie się żył do kieszeni Munda. Później skorzy
narki piękny, skórzany portfel. U śmie- - To doprawdy. bardzo . Przykra czuli. · . . stal z o:dpo~iedniej chwili i. za/brał port 
chną! s•ię do Loosa i szepnął mu do sprawa - odezwa~ się , poru~zmk Bolest - Szanowm panowie - odezwał fe! Mundow1. W portfełu w rzeczywi
ucha: · !Drugają,c oki:m do Loosa . . -: Czy pan się. zn~wu Bo!est. - Portfel n.ie. móg! sit~ś·~i znajdowało się zaledwie kilka-

._ Zaraz się przekonasz. że byłbym 

1 
Je~t pew~y, ze panu skradzrnno tu w zmknąc. Uw~zam, ie. pan Martim musi nas cie funtów. . . 

doskonałym ztoO.ziejem. Wyciągnę Mar mieszkamu? . nas wszyst~1ch zrewidować. . W ten .sposób Martm1 uratował się 
tiniemu portfel i nikt tego nie zauważy. 1 --: !estem tego ,o~w1en - o?parł _ - !est~si:ny !e~o samego zdama ·- przed gr~zącą mu odpowiedzialnością 

_Poco ci to potrzebne? - mruk- · Mart;m. - Ody. "_'roc1lem . z miasta, oapow1edz1eh gosc1e. , . karną .. Zmszczyl Bolesta, a.le sam utrzy 
nąl Loos. · ł p1zehczylem. p1e1~1ądze. S~howałem -:- P~·oszę. Chcę byc . 01e~s~y, - n:at się na swem. stanowjsku. cieisząc 

_ Dla kawatu. Odv Martini zauwa- portfel do kieszeni marynarki. . . r,o~v1edz1.at. Bole~t - pomewaz Jestem się. '!'' dalszym ciągu nieposzlakowaną 
ży br'ak portfelu, spewnościa si ę zde-! - Nie martw się pan - oow1edzwt l n::l)hard~1e.J podcirzanv. . op1•nią. 
nerwuje. Ten cztowiek nigdy nie traci I z u~miechei:1. - Jeden ~ tu obecnych I /\:'l~rtmi. P~ ~ewnem wahamu, przy- Dol. 
zimnej krwi. Chcę zobaczvc„ czy tym 1 panow zrobtf kawal. Wyiąt tJanu port- stąpit do rew1zi1. 

'Za-wyd~wc-;ldr~k: . Wydawnictwo •• Reoublika"_S_o-.-z-o-gr-.-o-d_p_._R_e_d_a_k-to-r--o-dp-o-w-i-e-d-zi-a-ln_y_:_J_a_n_G_r_o_.h_e_ln._iak-.-Ł-ó-dź-~-ul-.-J.>i-.'-o-tr_k_o_w_s_k_a_n_r_.-49-.----




